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C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 
f rzed tekstem t.J. 1-sza atrona 40 gr. 
!A w. m-m 1 lam. str : 5 łam: w tekście 
40 gr., nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr. 
atrona 10 iamów. drobne 12 g r : za wy­

raz, dla poszukujących pracy 10 gr-. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 

bezrobot. 1 zl. Ogłoszenia dwukolorowe 
* 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł 
'cny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 pror 

droższe. 
ta 1 w. mm. w 1 lamie sz e r. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin 
t o n a l n y m 75 gr. Za termin druku 

i tresó ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr . 602.880 
Oplata pocstowa niszczona gotówka. 

Wojska powstańcze doszły do morza 

Walencja odcięta od Barcelony! 
W ę z e ł T o r t o s a w r ę k u g e n . F r a n c o 

PARYŻ, 5.4. — „Re t i t Par is ien" dono­
si z Barcelony, że obywate le francuscy w 
Barcelonie opuszczają coraz l iczniej m ia ­
sto. 

W Barcelonie zapasy żywnośc i jeszcze 
istnieją, ale ceny czyn ią wszelką żywność 
niemal niedostępną dla ludzi uboższych. 
Przed p iekarniami i przed sklepami rzeźni-
ków stoją d ługie ogonk i . 

D A L S Z Y M A R S Z . 

SARAOOSSA, 5.4. — Agencja Havas i 
donos i : W o j s k a powstańcze wkroczy ły 
wczora j po po łudn iu do miejscowości M o -
rella, leżącej na drodze z Alcaniz do Castel 
lon de La Piana. Powstańcy po zajęciu M o 
rel l i rozpoczęl i dalszy marsz w kierunku 
wschodn im. O godz. 17-ej dotar l i on i do 
wró t miasta Tor tosa . 

SPOKÓJ W LERIDZ IE . -

* SARAOOSSA, 5.4. — Agencja Hayasa 
donosi: Ostatnie ośrodki oporu zostały w 
śródmieściu Lc r idy zgniecione. Mieszkań­
cy k tó rzy pozostal i w mieście, opuści l i 
swe k r y j ó w k i i krążą po ul icach. Powraca 
ją również rodz iny uchodźców, k t ó r zy szu 
kal i schronienia w sąsicdi. ich górach. M i a ­
sto powraca szybko do normalnego życia. 
Władze powstańcze w y d a ł y polecenie p o ­
chowania l icznych zw łok porzuconych 
przez cofające się w popłochu oddzia ły rtt 
dow« . Wojska powstańcze, które zajęty 
Lendę, wyszły j u4 z miasta i zaatakował,-
nowe pozycje rządowe, znajdujące się u 

«stóp wzgórza położonego o- 20 km m 
wschód od Lc r idy na osi Balagiier — BorU 
sa Blanca. Z Barcelony wysy łane są w go­
rączkowym pośpiechu posi łk i celem stawie 
nia oporu na tej l in i i , k tó ra ciągnie się od 
Sierra Llena na po łudn iu aż do Sierra Mori 
t ro joga na północy. W o j s k a powstańc-e 
poczyn i ły również znaczne postępy na o d ­
c inku Gandessa. Na drodze z Binel l do T o r 
tosa zajęły oddziały powstańcze ważny 
strategicznie punkt Cher: , skąd ostrzel i -

przyczółek mostowy E b o . 
! również miejscowość Mora na 

Taragon . Nie 
wują 
Zaję ły one 
l in i i ko le jowe j Saragossa 
przyjaciel wysadza w powiet rze mosty 
podminowuje d rog i , celem powst rzymania 
postępów powstańczych, w y s i ł k i te jednak 
dają nieznaczne ty lko rezultaty. 

P O W S T A Ń C Y W f O R T O S I E . 
S E y l l . L A , 5. 4 . — Gen. Cjueipo de 

Liano zawiadomi ł przez radio, że wczora j 
późnym wieczorem wkroczy ły wo jska p o ­
wstańcze do Tor tosy . 

N I E U D A N E K O N T R A T A K I . 
S A L A M A N K A , 5. 4 . — Of ic ja lny k o m u ­

nikat powstańczy kwatery g łówne j dono­
s i : wo jska powstańcze po zajęciu Ler idy 
posunęły się naprzód, zajmując u zbiegu 
rzek Noguera, Rivagorzolo i Segre park 
ar ty lery jsk i z o lb rzymimi zapasami amun i ­
cj i oraz b iorąc do n iewol i 600 żołnierzy 
r z ą d o w y c h . Lewe skrzyd ło , posuwające 

się wzd łuż d rog i do Bol tana, zajęło to mia 
sfo oraz szereg mniejszych miejscowości . 
Inne oddzia ły powstańcze przekroczyły rzekę Noguera, zajmując miejscowość A l -
desa. Na froncie Guadalajara n ieprzyjaciel 
p róbowa ł kon t ra takować, został jexlnak z 
ciężk imi dla siebie s t ratami odpar ty . 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 
B A R C E L O N A , 5. 4 . — Komun ika t m i ­

n is terstwa obrony donos i : Ler ida została 
ewakuowana, p rzy czym wo jska rządowe 
cofnęły się na pozycje znajdujące się poza 
obrębem miasta. N ieprzy jac ie l zająj na pół 
noc od Le r idy mie jscowośc i Cofb ins, A l b e -
sa, A lgc r r i i A l faras. N a połudn ie od Ebro 
nieprzyjaciel dotar ł aż do Nora de Ebro . 
Również na odc inku More l l a st raci ły w o j ­
ska rządowe szereg pozycy j . 

A C I RADZĄ. . . 
B A R C E L O N A , 5. 4 . — W c z o r a j po p o ­

łudn iu odby ło się pod p rzewodn ic twem 
Azany zebranie, w k t ó r y m wz ię l i udział 
przedstawic ie le wszys tk i ch s t ronn ic tw. Ze­
branie to t r w a ł o 4 godz iny , Negr in i Aza -
na w y g ł o s i l i dłuższe przemówien ia . Ucze­
stnicy zebrania o d m ó w i l i udzie lenia jak ich 
ko lw iek wy jaśn ień o przebiegu narad. 

D Y P L O M A C I P O L S C Y W K O W N i l 

Pierwsi dyplomaci w Kownie po oficjalnej uroczystości złożenia przez posła nadzwy 
czajnego i ministra pełnomocnego Rzeczypospolitej Polskiej przy rządzie Republiki 
Litewskiej Franciszka Charwata listów uwierzytelniających na ręce Prezydenta L i ­
twy Smetony. Stoją, po opuszczeniu rezydencji Prezydenta Republiki Litewskiej 
w Kownie — podczas grania hymnu narodowego polskiego — od lewej ku prawej, 
poseł R.P. min. Charwat, pierwszy sekretarz Poselstwa Załęskł, radca M.S.Z. Kło­
potowski, attache poselstwa Dziarczykov/ski, oraz szef protokółu dyplomatycznego 

w litewskim M.S.Z min. Girdwajnis. 

Najp ięknie jszy bry lant świata 
ma przejść w ręce maharadży 

B O M B A J , 5.4. — Do Bomba ju p r zy - [ sp rzedana . Niesprzedany do tej pory 
by ł przedstawic ie l w ie lk ie j f i rmy j u b i l c 
skiej londyńsko- i i iowojorsk ie j , celem zba­
dania moż l iwośc i sprzedaży słynnego b ry ­
lantu „ Jonkc r " jednemu z książąt h indu­
sk ich. 

Bry lan t „ Jonke r " , k tó ry waży ł 725 
karatów, został podzielony na 12 części, 
z k tórych większość została n iezwłocznie 

jss*. 
na jwiększy bry lant , k tó ry po o s z l i f o w a n i 
waży 130 ka ra tów i ocen iany- jes t na 220 
tysięcy fun tów sz ter l ingów. Choć bry lan t 
ten jest mniejszy od b ry l an tów „ G w i a z d a 
A f r y k i " i „ C u l i n a n " , będących własnością 
korony b ry ty j sk ie j , lecz przewyższa je 
pod wzg lędem blasku i g ry barw. 

BOKSER C I I U i n i Y 
na skutek „skargi" Cyganiewicza 

na pokadzie m s „ B a -
N O W Y JORK, ( P . A . T . ) , 5.4. Znany 

bokser Chmie lewsk i , k tó ry niedawno o p u ­
ścił Polskę, udając się do A m e r y k i , zosta! 
na skutek skargi swego menagera Cyganie 
w icza aresztowany, rzekomo za niedotrzy­
manie zobowiązań. Ze strony przy jac ió ł 
Chmielewskiego czynione są wszelkie mo­
ż l iwe k rok i , aby go zwoln ić . 

Chmie lewsk i , k tóry nie godzi ł się na 
proponowane mu warunk i zamierzał 19 

K I N O R I A Ł T O 
DZIŚ PREMIERA 

UOSOBIENIE WIOSNY... MŁODOŚCI... ŻYCIA... 
ULUBIENICA MILIONÓW 

oraz wytworny H E R B E R T MARSHALL 
W REWELACYJNEJ KOMEDII TWÓRCÓW „PENNY" 

i „ICH STU I ONA JEDNA" 

„PENSJONARKA 
U D Z n P A B J E R Z E SŁYNNY CHÓR CHŁOPCÓW WIEDEŃSKICH 

K A * SŁYNNY ZESPÓŁ HARMONISTÓW BARPA. 
JEDYNA KKEACĴ  > j N A J S L 0 D S Z E J DZIEWCZYNKI ŚWIATA" 
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kw ie tn ia powróc ić 
t o r y " do Po lsk i . 

ŁÓDŹ, dnia 5 kw ie tn i a . — 
Dziś do redakcji naszego pisma zgłosił się 

jeden z najbliższych przyjaciół Henryka Chmie 
lewskiego i przedstawił nam oryginalny list, 
pisany przez Chmielewskiego z Nowego Jorku. 

L ist ten brzmi następująco ( f ragmenty nie 
które opuszczamy, jako dotyczące ściśle rodzin 
nych spraw Chmielewskiego). 

— „Po tygodniowej kwarantannie na wy­
spie El l is - Island przybyłem do Nowego Jor­
k u . Z wyspy wysiałem list pocztą lotniczą do 
klubu. 

Prawdopodobnie wrócę do Polski i to niedłu 
go, gdyż m i się tu wszystko nie podoba. Zbysz 
ko chce mnie kiwnąć, więc wolę jeszcze 2 lub 
3 lata być amatorem, a później wiąć się za 
trenerstwo. 

O wyspie opowiem Ci , j a k przyjadę. W i e m 
tylko, że miałem przedsmak Sing-Sing. 

Ciekaw jestem co słychać u Ciebie, u kole 
gów i w klubie. Jeśli otrzymasz list, a mnie 
jeszcze nie będzie w kra ju , to odpisz o wszy­
stkim dużo. 

Ściskam Cię — Heniek! Adres mój — Nowy 
Jork, Hotel BeWeder". 

Sprawa przedstawia się dziś jasno. Przewi­
dywaliśmy, że Zbyszko - Cyganiewicz umyślnie 
nie zawarł z Chmielewskim kontraktu w Pol­
sce, aby wykorzystać położenie chłopca na gron 
cie Stanów Zjednoczonych, które dałoby się 
scharakteryzować jako „bez wyjścia". A Chmie 
lewski chce powrócić. Przypuszcza on, że może 
być szybciej w Polsce niż jego list. 

Nie jest wykluczonym, że Cyganiewiczom 
udało się jednak zmusić Chmielewskiego do pod 
pisania kontraktu i stąd wiadomość o terminie 
jego pierwszej w a l k i . Być może jednak, że 
Chmielewski już jest w drodze do Polski. 

Sądząc z jego samopoczucia, odzwierciadlo-
nego w liście, jedynym ratunkiem Chmielewskie 
go jest w tej chwili jak najszybszy powrót, 
tym więcej, że zrozumiał on, iż Zbyszko „chce 
go kiwnąć" innymi słowy mówiąc — oszukać. 

Amnestia i wybory samorządowe 
mają uspokoić w r z e n i e w Czechosłowacji . 

P R A G A , 5. 4. — W Czechos łowacj i u -
t rzymuje się nadal stan po l i tycznego p o d ­
niesienia. Rząd praski powz ią ł dw ie donio 
słe decyzje, k tóre przyczynić się mogą do 
pacy f i kac j i i odprężenia sy tuac j i wewnęt rz 
nej . 

Przede wszys tk im pos tanowiono og ło ­
sić zakro joną na szeroką skalę amnestję^ 
Jako p o w ó d ogłoszenia amnestj i podają 
20-lecie is tn ienia repub l i k i , z k t ó r ą to rocz 
nicą związane być mają l iczne u roczys to ­
ści j ub i leuszowe. 

Zdecydowana amncst ja objąć ma w 
wie lk ie j mierze przestępców po l i t ycznych , 
z czego skorzysta ją przede wszys t k im 
N iemcy sudeccy. 

Rząd ogłos i ł komunika t in fo rmujący , że 
już w najb l iższych dniach przedstawione 
będą p rezyden tow i repub l i k i konkretne 
wn iosk i w sprawie powszechnej amnest i i . 

o 0 o 

Zapow iedź amnest i i w y w o ł a ł a zadowo-< 
lenie w ś r ó d ludności n iemieck ie j , która je» 
dnak z pub l i cznymi enuncjacjami ws-rrzy-
muje się do czasu ogłoszenia szczegółów 
pro jek towanej amnest i i . i 

Rząd praski powz ią ł również drugą de­
cyzję, k tóra przyczynić się ma dó 'norma­
l izacj i s tosunków narodowośc iowych W 
Czechosłowacj i . ,Rząd pos tanowi ł mianowi­
cie przeprowadzić w y b o r y samorządowe w 
11 tysiącach gmin , na ogólną liczbę 15 
tys. gmin w całym państwie . W liczbie 
gmin , w któ rych obędą się wybory, jest 
1500 miast i w iększych mie jscowośc i ' Z 
Pragą na czele. W y b o r y w tych gminach, 
mimo u p ł y w u kadencj i rad g m i n n y c h , ' nie 
by ły rozp isywane. 

Dopiero teraz rząd czeskosłowacki zde­
cydowa ł się na rozpisanie powszechnych' 
n iemal w y b o r ó w samorządowych. W y b o r y 
odbędą się między 15 maja a 12 czerwca. 

Straszna śmierć sołtysa 
pod obaloną przez burzę sosną 

P I O T R K Ó W , 5.4. — Szalejąca burza 
nad powia tem p io t r kowsk im , wyrządzi ła 
moc strat i szkód. Powywracane drzewa 
przydrożne, zatarasowały w niek tórych 
miejscach zupełnie ruch . 

Wczora j w ieśn iacy w s i Słostowice na 
czele z sołtysem Józefem P łomińsk im, u-
dal i się do pobl isk iego lasu, by sprzątnąć 
obalone drzewa. 

W czasie uprzątania d rzew, w ichu ra 
nie ustawała. W pewnej c h w i l i , pod napo­
rem wzmagającego się w ia t ru w y w r ó c i ł y 
się dwie sosny, z k tórych jedna p rzygn io ­

tła pracującego sołtysa Płomińsk iego, m i i -
żdżąc mu lewą nogę i k latkę piersiową. 

Nieszczęśl iwego odwiez iono na tych ­
miast do szpitala w Radomsku, jednak m i ­
mo natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
zmarł po up ływ ie k i l ku godz in . 

R i c k c t i na widowni 

Dolar 5.27' 
Bank Polsk i no tował dolary po 5.27 i 

pół , funty szter l ingi 26.28, f rank i s zwa j ­
carskie 121.30. f rank i francuskie 16.10, l i ­
ry włosk ie 22.70. 

K I N O 

„PALĄCE 
W 2-gim 

tygodniu 
powodzenia!.'! 

C E N Y MIEJSC: 

O d 4 - 5 po pol. 

i SZCZĘŚLIWA 1 0 
zł. 

I Wielka bomba humoru i śmiechu 
W r. gł. Sielański, Orwid, Grossówna, I — 

Grabowski, Skonieczny 

| Mr . Wi l l iam Rickett, słynny ze swoich kon 
traktów naftowych w Abisynii i Gran Cha­
co, — znalazł się obecnie w Meksyku, 
gdzie zamierza zakupić całą skonfiskowa­
ną produkcie nafty od prezydenta Car-

dcoaift, 
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Od niedzieli 3 kw ie tn i a i dni następnych w i e u i program sezonu 
„Oska rżam tych którzy mnie wp rowadz i l i na złą drogę... . 

„Oska rżam t yh , k tó r zy w y z y s k a l i moją m świadomość.. . 
Oskarżam tych , k tó r zy zepchnęli mnie w rj!o to. Sensacyjny 

Wszys t ko to zobaczycie w p ięknym fUmie oo ; ' 
czaiowo • sensacyjnym p. t. 

N A D P R O G R A M : F i lm, k t ó r y wypow iedz ia ł w o j n ę pesymizmowi , komedia 
„Kłopoty Sportowca" W roli gł. JOE B R O W N . Począte codziennie 

DROGA DO RIO 
y j n v dokument, demonst ru jący haniebny 

proceder handlarzy b ia ł ych n iewoln ic . W rol i t ! K A T H E N A G Y . 

o ś w i a t o w y m rozg łos ie . Hazardowe sytuacje. Kapi ta lne incydenty pt. 
o 4-ej w soboty, niedziele I święta o godz. 12-ej. 

,tt C O R S O DZIŚ P R E M I E R A ! Z B I E G W i e l k i sensacyjny p rog ram 

Z 
ro lach g ł ó w n y c h : 

S A N Q U E N T I N 
O B R I E N S H E R I D A N oraz CZAR H ISZPANKI I dodatki P.A.T. 

Następny program: „P IEŚŃ S K A Z A Ń C Ó W " . 
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D Ź W I Ę K O W E KINO 

„MIMOZA" 
ulica Kilińskiego 

Dojazd tramwajami Nr Nr: 
nr 178. 
a 4. 10. 

Od wtorku 5 do poniedziałku 11 kwietnia 
I. Dowcipna tryskająca humorem 
M A R T A E O G E R T H w swym najnowszym filmie 

" p. t . : BLOND CARMEN P ( ^ £ ^ ° * M 

16. 17 Początki seansów: w dni powszednie o g. 4 p.p. w sobotę o godzinie 3 Następny p rog ram „Trólka hultajska", 
p. p., w niedziele i święta o 12 w poł., ostatni o godzinie 9 w. 

W lipcu zostanie linia lotnicza do uruchomiona Budapesztu 
W A R S Z A W A , 5.4. — Uruchomienie 

stałej komunikacji lotniczej na linii W a r ­
szawa — Budapeszt zostało już ostatecz­
nie zadecydowane. Linię tę obsługiwać bę 
dzie węgiers-kie towarzystwo lotnicze „Ma 
lert", odpowiednik naszego „Lotu'*. K o m u - . , - , , p i a w u u p u i 
mkację utrzymywać maja samoloty typu już w lipcu, a najdalej w sierpniu br. 

0Q0 

Lockheed-Electra, używane również przez 
nasze lotnictwo pasażerskie. Cała trasa 
przebywana będzie w ciągu niespełna 2 go 
dżin i bez lądowania po drodze. 

Pierwsze regularne loiy rozpoczną się, 
jak donosi ag. „Kabel", prawdopodobnie 

0 umiastowieniedwu instytucyi... 
Ciekawa rezolucja Związku „Praca 

TOM prawią i 
Ł ó d ź , 5 kwietnia. — Niektóre dzienni­

ki niedzielne przyniosły wiadomość, jak się 
okazuje niesprawdzoną, o napaści na „wiel 
kiego poetę", p. Piechala, z dawnej grupy 
„Meteoru", przez „niejakiego" p. Mar t in -
ka, który go rzekomo uważał za żyda. 

Tymczasem sprawa w oświetleniu p. 
Martinka, majora wojsk polskich w stanie 
spoczynku, miała przebieg zupełnie inny: 

P. major Martinek był ustawicznie na­
pastowany przez psa p. Piechala, który 
rzucał się na przechodniów, ponieważ był 
bez kagańca wypuszczany na ulice. 

Dnia 1 kwietnia pies Piechala znów na 
pastował p. Martinka. Wówczas p. Mar t i ­
nek zwrócił uwagę PLechalowi, ż e j j o w i -
nien psa prowadzić na smyczy. N a to Pie-
chal użył pod adresem p. Józefa Martinka 

kilku obelżywych słów. Oficer zorientowa­
wszy się, z kim ma do czynienia, zareago­
wał czynnie i wymierzył Piechalowi cios 
bokserski, a następnie udał się do domu, 
oczekując sekundantów ze strony p. P ie ­
chala, który po otrzymanym ciosie zagro­
ził zemstą. 

Ł Ó D Ź , 5 kwietnia. — Trwający od dwu 
przeszło miesięcy zatarg o umowę zbiorową 
dla woźniów zbliża się ku końcowi. Wczorajsza 
dwustronna konferencja w X I I I obwodzie In­
spekcji Pracy doprowadziła do częściowego u-
zgodnienia przedłożonych przez strony warun­
ków. Przemysł przewozowy postanowi! hono­
rować 8-zodz. dzień pracy przy utrzymaniu je­
dnak dotychczasowych płac dniówkowych. Za 
godziny nadliczbowe płacić bodą według usta­
lonych umową norm. 

Celem ustalenia tekstu układu insp. Inż. Fe-
ferman zwoła! na dzień U bm. ostatnia konferen 
cję przedstawicieli obu stron, na której podpi­
sany zostanie układ zbiorowy. 

O D R O C Z O N E R O Z M O W Y . 

W Okręgowe! Inspekcji Pracy odbyła s e 
wczoraj konferencja przy udziale przedstawicie 
11 cechów fryzjerskich i związku zawodowego 
pracowników tel gałęzi rzemiosła — celem 
uzgodnienia warunków likwidacji zatargu a 
więc i podpisanie układu. 

Wobec tego, że przedstawiciele cechów nit 
posiadali odpowiednich upoważnień rozmowy 

Snoririewam «r,t*i.n/t*„,.i „ i . • odroczone zostały do dnia 7 kwietnia. W mlę-
rt! r n , n n ' ! S ' C ' d z y c " s i e Pracodawcy porozum!, si« z ogólnym 

natomiast do Komisariatu P. P. wpłynęło zgromadzeniem, celem zajęcia stanowiska wo-
na p. Martinka doniesienie. P. Piechal, w y - bec postulatów pracowników fryzjerskich, a m 
korzystując stosunki, zawiadomił łódzką 1 l n n - w s t o s u n k u do żądania wprowadzenie sta 
filię P A T - a , a ta, n ie sprawdzając o k o l l c z - j , y c h 

ności incydentu, ogłosiła wzmiankę, która J BEZNADZIEJNA 
wywo ła ła w świecie łódzk im sensację. 

P. mjr Martinek nie został wcale zatszy 
many, ani też nie pociągnięto go do odpo 

tygodniowych wynagrodzeń I prowizj i . 

SYTUACJA U HAEBLERA 

W dniu wczo ra j szym w fabryce Haeblera 

- O Q O -
wiedzia lności karnej . 

Międzynaro dowa konferencja kolejowa 
rozpoczęła swe obrady w Warszawie. 

W A R S Z A W A , 5. 4. — W dniu 4 bm. w gr°-
dainaeh rannych rozpoczęła się w Warszawie w 
gmachu Stowarzyszenia Techników wielka mię 
cizynanodowa konferencja rozkładów iazdy po­
ciągów towarowych. Otwarcia konferencji do­
konał wiceminister komunikacji, p. inż. Julian 
Piaaocki. 

W konferencji bierze udział około 100 osób, 
reprezentujących władze i zarządy kolejowe ki l 
kiuiastu państw europejskich. Polskę reprezen­
tuje dyr. Laguna, nacz. Eysmont oraz kierów 

£ęy działów towarowych poszczególnych dyrek 

Ostatnia konferencja tego rodzaju miała miej 
sce na jesieni r. ub. w Atenach. W Polsce obra 
dowano nad sprawami międzynarodowych roz­
kładów jazdy pociągów towarowych tylko raz, 
na jesieni W28 roku w Krakowie. 

Obecna konferencja potrwa do 10 kwietnia, 

p rzy ul. Dąbrowskiej odbyło się ogólne zebra< 
nie strajkujących robotników. Zebranie rnjąia 
się zastanowić pad kwestia powrotu do pracy. 
Po zapoznaniu się z wynikiem i 'przebiegłem 
konferencji w Warszawie , na które! bar. Hoe 
bler raz Jeszcze zadokumentował swe stanowi­
sko odnośnie redukcji polowy robotników przy 

mm m 

j / c / 

Im 
kolejowych. 

l3zy jesteś członkiem 

L . O . P . P . ? 
Wielki kongres salezjanski w [zestotbowie 
Z Łodzi odejdzie pociąć popularny. 

K R A K Ó W , 5. 4. — Aby upamiętnić chwaleb 
ną rocznicę 50-lecia śmierci św. Jana Bosko 
zbiorową uroczystością na Jasnej Górze, w 

ZYCIE PABIANIC. 

Napad na 
SPI tAWCwtf O l A O Z O N O W A t t * S X C I t . 

przedmieściu 
Onegdsj na podwórzu domu przy ulicy Po l ­

nej 45 ki lku osobników zorganizowało napad 
r>* tamże zamieszkałych Domagałę Hieronima i 
K o t * Andrzeja. Napastnicy zadali Domagale i 
Kotowi szereg ciosów tępymi narzędziami i 
-biegli . 

Poranieni w okropny sposób zdołali jednak 
poznać sprawców napadu, których nazwiska po 
uali policji. Są nimi Bednarek Wacław z ul. Le 
irionów 9, JUadej A leksander z ul . Polnej 42, 
.'ladej Jan z u l . Karniszewskiej 38, Łoboda 
Zygmunt, zamieszkały przy u l . Karniszewskiej 
33 i Kołodziejczyk Zygmunt, zamieszkały przy 
ul. Żeromskiego 8. 

Wszystkich policja pabianicka aresztowała i 
-;s»izila w areszcie miejskim do dyspozyc j i 
' ładz śledczych.. 

Z B I Ó R K A N A B I E D N E D Z I E C I . 
Onegdaj w Pabiarieaeh odbyła się zbiórka 

uliczna ofiar pieniężnych na rzecz najbiedniej­
szych dzieci. Zebrano razem około 2.000 zło-
tyeh. 

Robotnicy f i rmy „Dobrzynka" w Pabiani­
cach na t«n sam cel zebrali pomiędzy sobą kwo 
tę 40 zł. 

Z dniem 80 ub. m. zamknięta została kuch­
nia dla b iednej dz i a twy , prowadzona od f r rud-
lia zeszlcg-n roku przez Rodzinę Policyjną w 

Pabianicach. Wszyscy f i i nkco jnar iusze po l ic j i o 
podatkowali się na ten cel i przy pomocy w ł a ­
ścicieli zakładów rzeźniczych i p i eka rń doży­
wial i w okresie zimy 47 dzieci , k t ó r e codzien­
nie otrzymywały ciepła s t rawę, mięso, i chleb. 

Ogólny koszt wyżywienia wspomnianej l icz-
bf dzieci wyniósł około dwóch tvsiecy złotych. 

Rodzina Policyjna tą drogą sk łada serdecz­
ne podziękowanie wszystkim sz lachetnym o f ia ­
rodawcom, którzy nwyczyni l i się do akcji do-
• > wiania. 

F A Ł S Z E R Z M A S Ł A . 
K l i m e k Roman, zamieszkały p r zy u l . Ba ­

gate la , od dłuższego czasu p rowadz i ł w swo im 
domu fabryczkę fa łszowanego masła. S p r y t n y 
„p rzemys łow iec " p reparował osełk i masła z t ł u 
szczów roś l innych i sprzedawał j e następnie na 
t a r g u oraz dostarczał do domów poszczególnym 
odbiorcom. 

N ie lega lny interes z l i kw idowa ła po l ic ja , kon 
f i sku jąc p rzy t y m 400 go towych j uż do sprze­
daży osełek fa łszowanego masła. 

S T A Ł A P O R A D N I A P R A W N O U B E Z P I E ­
C Z E N I O W A . 

Przystępu jąc do p lanowe j akc j i popu la ryza 
e j i ubezpieczeń społecznych, D y r e k c j a Ubezpie-
czalni Społecznej w Pabianicach łącznie z Za­
rządem lokalnego Oddz ia łu Z w i ą z k u Zawodowe 
go Pracowników Społecznych u rządz i ła d la de­
legatów Związków Zawodowych Robo tn i ków 2-
tygodn iowe ku rsy ubezpieczeniowe, k tó re roz­
poczęły się z dniem 4 kw ie tn i a r.b. W y k ł a d y 
odbywać się będą od godz. 17-ej do 20-ej w 
szkole powszechnej n r 8. 

Niezależnie od tego Ubezpieczalnia o rgan i ­
zuje w dn iach : 12, 13, 26 i 29 k w i e t n i a rb . na 
tasenie f a b r y k Krusche Endera oraz Pabianic­
k ich Zak ładów Przemys łu Chemicznego po dwa 
odczyty na tema ty ubezpieczenia emery ta lnego 
robo tn i ków i ubezpieczenia wypadkowego. 

Pragnąc nadać charak te r ciągłości rozpoczy 
nanej akc j i z dn iem 5 kw ie tn i a r.b. zostanie u r u 
chomiona sta ła poradn ia p rawno - ubezpiecze­
n iowa przy Zr.rządzie K o ł a Zw iązku Rezerw i ­
stów w Pabianicach. . 

P A B I A N I C K I P O R A D N I K K I N O W Y . 
Nowośc i p rzy u l . Kośc iuszk i 14 do środy 

włącznie „Os ta tn i akord ' . ] 
Oświa towe u l . Gdańska do środy włącznie. 

„N iezwyc iężony Bu f fa l l o B i l i " , i 

dniach 7 i 8 maja r.b. księża salezjanie pod 
protektoratem J . E m . ks. Prymasa Polski Kar 
dynała Augusta Hlonda i J . E . ks. biskupa Teo 
dora Kubiny, organizują Kongres Pomocników 
Salezjańskich Wychowanków, byłych wycho­
wanków, oraz sympatyków dzieł św. Jana Bo­
sko z całej Polski. 

Myślą przewodnią Kongresu jest złożenie hot 
du św. Apostołowi młodzieży u stóp Królowej 
Korony Polskiej 1 rozbudzenie w sercach ucze 
stników zapału do współpracy dla dobra mło­
dzieży w duchu i według zasad św. Jana Bo­
sko. 

Pociągi popularne odejdą z następujących 
punktów zbornych: Warszawy, Krakowa; Po­
znania, Lwowa, Katowic, Łodzi Kielc Przemy­
śla i Oświęcimia. 

Przy liczbie uczestników od 200 do 500 zniż 
ka kolejowa wynosi 60 proc. od 500 osób wzwyż 
— 75 proc. Przy przejazdach indywidualnych 
powrót bezpłatny za okazaniem „karty uczestni 
ctwa", otrzymanej w biurze Kongresu. W Czę­
stochowie zarezerwowane będą noclegi dla wszy 
stkich uczestników. 

Informacji udzielają i zgłoszenia przyjmują 
zakłady salezjańskie: Warszawa, Lipowa 14, 
Kraków, Rakowiecka 27, Przemyśl, św. Jana 15 
Lwów, X W , Krzywczycka, Poznań, Wroniecka 
9, Kielce Piotrkowska 57. Mysłowice, Żwirki i 
Wigury 4, Łódź, Pomorska 123, Oświęcim Za­
kłady ks. Bosko. 

Termin zgłoszeń upływa z dniem 25 kwiet­
nia. 

Chłodny Wincenty* 
Stan pooody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 5. 4. — Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła jeden 
stopień powyżej zera. W ciągu nocy ubie­
głej najniższa temperatura wynosiła minus 

zatrudnieniu na jedną zmianę — robotnicy, po­
stanowili kontynuować strajk aż do zwycię^ 
stwa. Dalsza decyzla co do losu robotników 
Haeblera winna zapaść u czynników rządo­
wych. 

Z W . K E L N E R Ó W W N O W E J S I E D Z I B I E 
Związek Zawodowy Kelnerów w Lodzi 

w dniu dzisiejszym przenosi sie do nowej 
siedziby w lokalu przy ul. Głównej 3 l . W 
związku z tym dziś o godz. 4-ej po- południu 
w nowym lokalu odbędzie sie uroczyste po 
święcenie i otwarcie nowej siedziby. 

R O B O T Y S E Z O N O W E . 
Mimo przyjęcia w dniu wczorajszym 300 

robotników na plantacje inictskie, pozostało 
jeszcze około 400 robotników tego działu 
robót sezonowych, którzy pracowali w roku 
ubiegłym a dotychczas nie zostali zatrudnie­
ni. Co do robót drogowych i betonlarni te 
zostaną uruchomione na szersza skalę do­
piero potświętach Wielklejnocy. Również na 
ten okres przypadnie dalsze zatrudnienie na 
roboty plantacyjne oraz prace w dziale k a ­
nalizacji I wodociągów. Robotnicy tego dzla 
łu są obecnie w położeniu zagadkowym. Za­
trudnienie b o w i e m w tym roku będzie mini-

ZDARZENIA I WYPAftKI. 

ym 
malne, ze w z g l ę d u na to, że plan robót ka 
n a l i z a c y j n o - w o d o c i ą g o w y c h p rzewidu je 

bież roku 
— około 
ciznę. 

acym o lbrzymie sumy na 
80 p r o c , a ty lko 2 0 proc. 

w 
mater ia ły 
na robo-

REZOLUCJA Z W I Ą Z K U „PRACA" . 
W lokalu przy Wodnym Rynku nr 13 odbyło 

sie walno roczne zebranie Związku „Prara" . Na za­
kończenie, obrad zabrani podjęli rezolucję, w któ­
rej ni. i. domagają. *le podniesienia uposażenia prn. 
...wnikuw umytłAw w li. r.yfnahic III.I,r<„'.-i>l„»,-„<. 
dodatku wic lkomie j»k iego dis pracowników limo-
rządowych, uwzględnii-nie żądań robotników sezo­
nowych oraz przyśpieszenia wprowadzenie w życie 
pragmatyki służbowej dla pracowników gazowni 
miejskiej. 

Rezolucja domaga )ię również umiastowienia 
instytucyj, opartych rwymi dochodami o budżety 
szerokich mas robotniczych i pracowniczych — 
elektrowni i tramwajów oraz obniżenia taryf za 
prąd elektryczny i cen za bilety tramwajowe. 

OLBRUfUl SU* 
ŚWIECIE, 5. 4. — Dwa| rybacy Dolmy 

Bojanowski z Nowego złowili w Wiśle su­
ma o wadze przeszło dwa i pół centnara. Za 
sprzedaż suma otrzymali około 200 zł. 

(—) Komisja francu.kiej Izby Deputowanych 
przyjęła finansowe projekty rządu Bluma J5 głosa­
mi przeciwko 18, przy jednym wstrtymojłjfcyizi się-

(—) W angielskiej Izbie Ganin doszło do nie­
zwykłej awantury. Za zakwestionowanie praw oby­
watelskich i wezwanie „by wyniósł się rlrt Polski", 
poseł Ldbonr Party, b. minister SKinwell, spolicz-
kował komandora Bowera. Po wzajemnym przepro­
szeniu obnj posłowie podali sobie ręce. 

(—) Sad Najwyższy uchylił wyrok na adwokata 
Szumańskiego, skazanego ,„ obrazę ministra Gra. 
bowskiego na sześć miri irry arcsz.tu, i przekazał 
sprawę Sadowi Apelacyjnemu do ponownego roz­
patrzenia. 

(—) Premier Skladkowikt odbył podróż tnapek-
cyjną w szeregu powiatów województwa krakowskie­
go i lwowskiego. M. i. Premier odwiedził rodiieów 
poległego strzelca śp. Stanisława Serafima. 

(—) We Lwowie zmarł b. rektor uniwersytetu., 
członek Polskiej Akademii Umiejętności, prof. Leon 
In. Piniński. 

(—) W Warszawie został na polecenie prokura, 
tury aresztowany Michał Głowiński, alegancjci mło­
dzieniec, który zapraszany na towarzyskie zebrania, 
hipnotyzował panie i wykorzystywał je rorówno ma­
terialnie jak I fltycinie. 

(—) Jak już podaliśmy, rozpoczęła się we Wło­
cławku rozprawa przeciwko b. sędziemu grodzkie, 
mu w Brześciu Kujawskim, Stanisławowi Wesołow­
skiemu i właścicielowi biura podań, lekowi Majo­
rowi Tennenbaumowi, oskarżonym o szereg marhi-
nocyj na szkodę sadownictwa i skarbu państwa. — 
Ubu oskarżonych sprowadzono z więzienia. 

Z personalii wynika, /.<• Wesołowski pracował 
w sadownictwie od 1916 r., a od 1925 był sędzia 

Ze względu na olbrzymią objętość aktu oskar. 
ienia, który liczy 15S stron, przewodniczący, sędzia 
1 i "ni, postanawia, że akt oskarżenia będaie odeay. 
tywany częściowo, punktami po kolei. 

Następuje S I pół godzinne priesłuehanla We­
sołowskiego. Wesołowski d n więksaolci zarzucanych 
mu przestępstw nie przyznaje »ie. Jedyne przestęp­
stwo, do klórego przyznaje się Wesołowski, to n i * , 
legalne wydawanie do spółki i Tennenbaumem klau 
/ul wekslowych. Dalszy cijg rozprawy daJsiaJ. 

(—) W Łodzi odbyło się otwarcie biura De­
legatury Ministerstwa Przemyślu I Handlu dla 
spraw włókiennictwa na które przybyli wicemi­
nistrowie dr Rose 1 Wlerusz-Kowi lskl , wojewo­
da Hauke-Nowak i około 30 przedstawicieli i t t r 
gospodarczych. 

( _ ) Wydz ia ł plantacyj miejskich rotpoesał 
ju t roboty I zatrudnił 460 robotników. Do l i 
kwietnia zatrudnionych bediie oiólem 690 ro­
botników. 

(—) Dyrektor szpitala Ubezpiecialnl w Ło­
dzi dr Jerzy Bulalskl ustąpi! I objął stanowisko 
dyrektora szpitala Ubezpieczalni w Wara iawie . 
Na razie obowiązki dyrektora szpitala im. Prez. 
Mościckiego w Łodzi pełni starsiy Inspektor dr 
Mllodowskl. 

(—) W sądzie okręgowym w Ł o d i l rozpo­
czął MC wcaoral, prcewldaiany na dwa do 
trzech dni, proces prseciwko 22 wieśniaczkom 1 
wieśniakom z Szynczyc oskarżonym o zabójstwo 
rządcy majątku Justyna Czernickiego. Czernicki 
spędzał z po!« Mariannę Uednarek zbierającą 
kłosy. Przyby ły na pomoc matce lei syn, kowal 
dworski Franciszek uderzył Czernickiego szczyp 
cami kowalskimi na co Czernicki odpowiedział 
strzałami które okazały się śmiertelnymi. Czer-
liicki a«hronl< się do dworu, który oblężony zo­
stał ]ir/.(-/. tłum \MrMil.ikfiw. Podburzeni wietnl t 
cy włamali się do wnętrza i zmasakrows.t 
Czernickiego na miazgę. Oskarżeni nie przyzna 
ią się do winy. 

W sprawie teł zeznaje około 60 świadków. 
Wśród dowodów rzeczowych nie brak 
drągów itp. narzędzi drugiej 
brak również 1 rewolweru — 

zbrodni. 
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Sąd o godiinle 3 zarządził przerwę do dn>a 
dzisiejszego, celem sprowadzenia Jednego ze 
świadków. 

szei 
Ad an 

Kryształy matowe 
otrzymują Iwietny połysk po wyczyszczeniu 

płynem „ L U N A " 
wszędzie do nabycia *a 20 groszy. 

P O T R Z E B N Y zdolny podręczny krawiecki na 
stałe. Łódś, u l , Srebrzyńska 97, m. 9, 1 wejście 
I I piętro. 

Łódzki opruszek 
uciekł pohcyjnaj eakorc)*, 

W I E L U Ń , 5.4. — W Praszce k. Wielunia Po­
licja przytrzymała ukrywającego sią od dłuż­
szego czasu przestępcę, niejakiego Wacława 
Michalaka z Łodzi, który przybył do Praszki, 
prawdopodobnie w celu przedostania się do 
Niemiec. 

Policja nie doceniła Jednak sprytu przytrzy­
manego, który zmyliwszy czujność eskortujące­
go go posterunkowego zbiegł _ j t 0 prawdo­
podobnie zagranicę. 

si< 
Powii 

Akrol 
ZYCIE ZGIERZA 
Dyr. Cezak opuścił Zgierz. 
P R O F . tkUMklHi O B fĄŁ ZAtTE<»$T*fO. 

1 s t op ień . C iśn ien ie b a r o m e t r y c z n e 
do 752 m i l i m e t r ó w . P o g o d a n a d a l 
z n r e n n a z o p a d a m i . 

W i a t r y z k i e r u n k ó w zachodnich. 

W Z P -sic 
będzie 

P O W R Ó T Z I M Y ? 
Po upalnym niemal cieple w połowę i w 

końcu marca powróciła na początku kwie­
tnia zima. Wczoraj przeszła nad Łodzią bu­
rza śnieżna, śnieg ^uba warstwa pokrył 
ulice, stopniał jednak szybko, natomiast da­
chy świecą białymi Dlamami. 

W niedzielę opuści ł nasze miasto w e z w a n y 
nagle przez w ładze szkolne dy rek to r mie jsco­
wego Gimnaz jum Kupieckiego P. J . St. Cezak. 
k t ó r y został przeniesiony na podobne s tanowi ­
sko do Brześc ia n. Bugiem. D y r . Cezak należał 
do na jpopularn ie jszych ludzi naszego miasta. 
T u się bow iem urodzi ł , wyksz ta ł c i ł i p racował 
społecznie. Zorgan izowa ł Szkolę Kupiecką, prze 
kształconą w Pańs tw . Szkolę Handlową a obec 
nie w Pańs tw . G imnaz jum Kupieckie, k tó rego 
by ł d y r e k t o r e m . Po.wolal też do życ ia spótdziel 
nlę handlową „ Ju t r zenkę " , gdzie udz ia łowcami 
są absolwenci P S H , a gdzie o d b y w a j ą p r a k t y k ę 
handlową uczniowie G imnaz jum obecnego. B r . ' l 
udział równ ież w życ iu spo łeczno-po l i t ycznym, 
p iastu jąc już po raz d rug i mandat radnego ss. 
Zgierza. Zgierz t rac i w nim zasłużonego i poży­
tecznego obywate la . 

Zastępczo czynności d y r e k t o r a sprawu je c-
becnie w Gimnazjum Kupieck im prof. F. Gunr.ń-
ski . 

W T R O S C E O Ż Y C I E D U C H O W E . 
W niedziele zosta ły uroczyście zakończone 

renowacje mis j i prowadzone przez OO. F r a n : i -
szkanów. O d b y ł y sie ostatnie konferencje i uro 
czysta wspólna Komunia św. do k tó re j przystą­
pi ło bardzo dużo osób. 

W środę, czwar tek 1 piątek bieżącego ty-
godnia odbędą się rekolekcje dla p racown ików 
u m y s ł o w y c h . 

Ks. proboszcz prof. d r Roszkowsk i w trosce 

o życie moralne młodzieży, urządzi dla niej 
specjalne konferencje rekolekcyjne ale j es ien i , 
w listopadzie, które prowadzone będą przez od­
powiadających duchowi młodzieży kaznodziei. 

ZBIÓRKA ULICZNA. 
Niedzielna zbiórka uliczna do puszek prze­

prowadzona przez Komitet Pomocy Zimowej 
pod hasłem „Dla biednych dzieci na święta" 
dała w naszym mieście zł 330.C3. Komitet niniej­
szym składa podziękowanie wszystkim instytu­
cjom i osobom, które wzięły udział w zbióres. 

, W I E C Z Ó R L I T E R A C K I . 
Związek Pracy Obyw. Kobiet v Zgie /z» 

zorganizował w niedzielę w sali „Białej" wie­
czór literacki poświęcony twórczości Ellzv 
Orzeszkowej. Referat okolicznościowy wygłosi­
ła p. Nostrowiczowa. po czym nastąpiły recyta­
cje wyjątków z utworów Orzeszkowej. Następ­
nie wystąpi! chór meski KS. „Boruta", ktd;y 
wykona! świetnie k i ' k » Pieśni pod dyrekcją p. 
M. Jabłońskiego, Przyczyniając się walnie d i 
uświetnienia Wieczoru. Najefektownlel jednak 
wypadła inscenizacja wyjątku z „Nad Niem­

nem" Orzeszkowej, ilustrująca wesele Bohats-
rowiczów. Barwne kostiumy z połowy ub. wie­
ku oraz dobra grą artystów złożyły się na 
wspaniale widowisko, żywo oklaskiwane prze* 
licznie zebraną publiczność. Program wieczo.'a 
wykonały świetliczanki świetlicy prowadzonej 
przez Z.P.O.K. 

F r g m e n l 
kle śfiiał 
cznych 1 
występu i; 

ko 

Nakarm głodne dzieci składają* ofiary na MUJalrl Komitet Pomory 
Dzieciom i Młodzież) - Ł Ł O. aa. Lodai 
konto 4M, 
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DONIOSŁA SPUŚCIZNA DOMEYKI. 
olonia polska w Chile 

Zn ekształcone nazwiska w starych spisach 

ODPIERAJCIE ATAKI WATAOBIANf 

Sant iago de Chi le , w kw ie tn iu . 
U s lóp n iebotycznych Kordy l i e rów, 

wzdłuż Pacyf iku rozciąga się w Ameryce 
Po łudn iowe j przebogaty w surowce k r a j — 
Chi le — k tó ry dla polsk ich emigran tów o-
two rzy ł swe gościnne granice. Jest to kra j 
wyb i tn ie europejski pod. wzg lędem życia 
gospodarczego, społecznego i p rob lemów 
Kul tura lnych, czemu sprzy ja ją zresztą do ­
godne warunk i geograf iczne. 

Do ku l tu ry tego k ra ju poważny w k ł a d 
wnieś l i Polacy, w ś r ó d k tó rych postać w ie l 
kiego pa t r io ty i przy jac ie la Adama M i c k i e ­
wicza — a jednocześnie św ia towe j s ławy 
uczonego — prof. Ignacego D o m e y k i — 
g łęboko w pamięc i C h i l i j c z y k ó w się zacho 
wała . Domeyko p rzyby ł do Chi le w 1838 
roku z Paryża, gdzie razem z innymi Po ­
lakami znalazł się po n ieudanych w y s i ł ­
kach pows tan iowych . W mieście Serena 
w Chi le, k tóre by ło wówczas centrum ży ­
cia naukowego i ku l tura lnego — Domeyko 
został nadzwyczaj serdecznie przy ję ty 
przez miejscowe społeczeństwo, które w i ­
tało go, jako profesora chemii i minera lo­
g i i katedry w Chi le , k tórą miano u t w o ­
rzyć. 

Popularność D o m e y k i nazwanego tam 
,,sabio Po laco" wzrastać poczęła z każ­
dym dniem, a zdobywał ją sobie swymi re­
fo rmatorsk imi wys i ł kam i w Chi le, k tóre 
stały się źródłem najbardzie j europejskie­
go charakteru ku l t u r y ch i l i jsk ie j . 

Praca bow iem wykonana przez D o -
meykę w czasie swego pobytu w Chi le by 
ł a bardzo duża. Całą swą energię poświę ­
c i ł w k ierunku podniesienia gospodarcze­
go kraju przez podniesienie oświaty i o -
gólncgo poziomu gospodarczego. Toteż 

do dzisiejszego dnia pamięć Domeyk i — 
głęboko czci naród ch i l i j sk i . Domeyk i więc 
Z3sługą jest w znacznej mierze — że na­
ród ten otacza dziś kolonię polską a tmo­
sferą największej przy jaźn i . 

Jeżeli s ięgniemy wstecz do h is tor i i na­
szych rodaków w Chi le to d o w i e m y się, 
że pierwsze notatk i h istoryczne o Polakach 
w Chile pochodzą jeszcze z X \ M w . W spi 
s.ich bowiem żołnierzy h iszpańskich, k tó ­
rzy zdobywal i Chi le dla kró la h iszpańskie­
g o f igurują zniekształcone nazwiska po l -
U<,>. Bliższe jednak dane dotyczące Pola­
k i w Chi le mamy dopiero od czasów D o 
meyki — w ślad którego do Chi le p r z y b y ­
w a ki lka rodzin polsk ich z emigracj i z 
Francj i , jak Dąbrowscy , Lachowscy, K u l -

czewscy i inni , k tórych rząd chi l i jsk i spro 
w a d z i ł jako inżyn ierów i uczonych. 

Liczniejsza grupa Polaków p rzybywa i 
do Chile w drug ie j po łowie XIX w. , k tó - j 
rzy znajdują się razem z emigracją nie-
ITBecką. Polacy ci wy jeżdżal i przeważnie \ 
z powodu niemieckich prześladowań i d l a , 
tego tym bardzie j zachowywa l i żywe p r z y j 
w iązanie do o jczyzny. Z tego okresu szcze ' 
góhi ie j znane jest nazwisko Polaka — T a l 
my Józefa z P łock iego, k tó ry cieszył się 
opin ią gorącego pa t r io ty polsk iego, czym 
wzbudz i ł sobie g łęboki szacunek wszyst ­
k ich , z k tó rym i wspó łp racował . 

W latach późnie jszych, t. zn. w d r u ­
giej poo łw ie XIX stulecia przyby ło k i l ka ­
naście rodzin polsk ich. W ie le z nich j e ­
dnak wróc i ło do Ojczyzny po odzyskaniu 
niepodległości przez Polskę. 

W ostatnich czasach po wojn ie św ia to ­
we j p r zybywa ją do Chi le już ty lko jedno­
s tk i . 

Ko lon ia polska obecnie l iczy około 4 
tys ięcy obywa te l i po lsk ich. Po laków jest 
zaledwie 200 , z czego około 50 księży, za­
konn i ków Salezjanów, pracujących w t ą -
k ładach naukowych ' t na paraftach' W rnfa-
stach w iększych I na p row inc jach . 

Polacy w Chi le m imo nlewTeTkfeJ TTćzby 
i rozproszkowania przez zamieszkani* na 
terenie całej repub l i k i — ut rzymują ż y w y 
kontak t ze sobą, ku l t ywu jąc gorący pat r lb 

Nie poddawajcie się bezradnie cierpie­
niom i dolegl iwościom wątroby, mogąc je 
skutecznie zwalczać. Wstrzymujc ie ataki ka ­
mieni żółc iowych, uprzedzając je leczeniem 
sprawności wąt roby i regulując normalne 
wydzielanie żółci. Przy pierwszych bólach 
wąt roby .kiedy rozpoznany został rodzaj cier 
pienia stosują się zioła przeciwko kamicy 

Skład g łówny : Zak łady Przem.-Handl 

żółciowej i zlej przemianie materi i d-ra Cz. 
Krassowskiego, ze znakiem słownym 

KAMlCINA, dobrane klinicznie, działające 
skutecznie w dolegliwościach wątroby, w 
ataku kamieni żółciowych, w złej przemianie 
materi i , nadmiernej otyłości. Cena pudełka 
zł. 2.— Do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. 

dr. farm. K. Weada, Warszawa, Leszno 98. 

tyzm. Dzięk i temu i dzięki swej pracy zdo 
by l i wśród społeczeństwa ch i l i jsk iego u-
znanie. 

Dziś Polacy w Chi le zajmują poważne 
s tanowiska w admin is t rac j i i w życiu go­
spodarczym kra ju . Intel igencja ta pocho­
dzi z rodzin robotn iczych, które, p rzyby ł ; 
w celach za robkowych . Nie ma tam bo­
w iem polsk ie j rodziny, k tó raby nie kształ­
ciła swych dzieci na wyższych nawe' 
uczelniach. 

Polacy w Chi le zorgan izowan i są od 
n iedawna dopiero w towarzys tw ie po lsk im 
w Sant iago (gdz ie jest największe skupie 
nie po lsk ie ) , k tó rego prezesem jest ne­
stor ko lon i i polsk ie j F lor ian N iedba lsk i . 
T o w a r z y s t w o to dąży do skupienia w swej 
organizacj i wszys tk ich Po laków zamiesz­
ka łych w Chi le. 

W a ż n y m faktem w ciągu n iedługiego 
jeszcze okresu istnienia t owa rzys twa jest 
zorganizowanie „ g o d z i n y p o l s k i e j " w n a j ­
lepszej radiostac j i stołecznej . Godz ina ta, 
nadawana raz w t ygodn iu , na k tórą sk ła ­
da się muzyka po lska w r a z z omówien iem 
jej i pogadank i o Polsce w języku h iszpań­
s k i m jest poważnym czynn ik iem p ropa ­
g a n d o w y m , łącząc jednocześnie ściś le j Po 
łonie. Ch i l i j ską . 

T a k w ięc nawet w Chi le — k rą f l j <Sa 
ł o i l i 

SZKOL & PILOTÓW V HALTON* 

nas egzotycznym, rodacy nasi gł< 
wę imienia po lsk iego, 

A W A N T U R N I K Z A S T R Z E L I Ł C H Ł O P C A 

chodzi ła g rupka młodych ch łopców j g w f t 
ku około 1 4 — 1 5 lat . Nag le wyb ieg ł ąa 
drogę pies, należący do „ c z a r o w n i k a * 
Coeslier i rzuci ł się na przechodzących f 
wyszczerzonymi k łami . Chcąc odpęd t id sł« 
psisko, 14-letni Henryk Fi l lodeay, fcjpriął 
psa. W p r o w a d z i ł o to w wśc iek łość „era* 
r ó w n i k a " , k tó ry wyskoczy ł ze swego <to-
mu z nabi tą strzelbą i strzel i ł do chłopce, 
k ładąc go t rupem ua mie jscu. W y p a d e k 
ten w y w o ł a ł ogromne w r * * e n j e w całej 
w s i . Zbrodn ia rza aresztowal i żandarmi i 
ods taw i l i do więz ien ia. 

Eugeniusz Coeslier, la t 65, zamieszka­
ły we wsi Grandh icu , pod Mantes , by ł zna 
ny w całej oko l icy jako cz łowiek z ły , p rze ­
wro tny i niebezpieczny. P rzyp isywano mu 
nieomal d iabelską moc i każdy go się ba ł , 

| żeby nie rzuci ł na niego „ u r o k u " . T a k ą 
j bow iem posiadał czarodziejską moc, zda­
niem mieszkańców ws i Grand/ i ieu. I le by ło 

' p r a w d y w ludzk ich ,gadkach" — t rudno 
'dociec. W każdym razie Coeslier cieszył 
się złą s ławą, a obecnie ahtł « i f głośny na 
całą Francję, już nie j ako •znrpdz ie j , ale 
jako pospo l i t y zbrodn iarz . 

Onegdaj ko ło domu „ c z a r o w n i k a " p rze - i t ' 

Wielka Brytania uzbiaja się na olbrzymią skalę głównie w dziedzinie lo tn iczaL Mta 
r« tych zbrojeń jest fakt, że szkoła pi lotów w Halton, której fragment widzimy n a 

zdjęciu — ma 5000 uczniów! 

P R Z 7 G O D A MŁODYCH PANIEN* 
N i e z w y k ł ą przygodę przeży ły w ieczo -

|/«rn dw ie młode panny : 19- letnia Janina 
Ro the r I je j 17- letnia siostra A l i c ja . D z i e w 
d ę t a przechadza ły się wzd łuż wybrzeża 

Ga i l l e t on , w Lyon ie , gdzie na m a ł y m p l a ­
cu na w p r o s t mostu de I 'Univers i te zna jdu 
je się pomnik by łego burmis t rza Ga i l le ton 'a 
up iększony m a r m u r o w y m i f igurami a lego­
r ycznym i . Panienki p rzyg ląda ły się p o m n i ­
k o w i . Nagle jedna z nagich f igur poruszy­
ł a się, o tworzy ła parasol i zeszła z coko łu 
po schodach w k ierunku dz iewcząt I... po ­
pros i ła o og ień. 

B y ł to zupełnie nagi mężczyzna w si le 
w ieku , zbudowany jak Herkules. O c z y w i ś ­

cie panny wz ię ły nogi za pas I uc iek ły . 
G d y p o p e w n y m czasie obejrzały się poza 
siebie (c iekawość niewieścia przezwyc ię­
ży ła nawet s t rach, spostrzegły nagusa kro 
czącego -w k ie runku rzeki. Nieznany ten 
nagus już k i l kak ro tn ie ukazywał się. p rze­
chodniom nad Rodanem. Dotychczas j e ­
dnak nie • ' ' ię stwierdzić co to za j e ­
den. P o l k adzi w tym kierunku do ­
chodzenia. 

M I L I O N D Z I E C I D O Ż Y W I Ć I O D Z I A Ć ! 
T O NAJPILNIEJSZE Z A D A N I E SPOŁE­
C Z E Ń S T W A . 
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l i gment z p rodukcy j z n iezwy­
k le śmia łych ewoluc j i akrobaty­
cznych l inoskoczków ch ińsk ich, 
występu jących w jednym z cyr­

k ó w amerykańskich. 

Zawiadomiony książę, wezwa ł natychmiast do siebie 
adwokata, konferował z n im około pół godziny, po czyn. 
mecenas wyszedł i przedstawiwszy się W i ę c k o w i , kazai 
sobie okazać księgę aktów chrz tu , powołu jąc się na au-

vtet księcia ordynata. Duchowny p rawos ławny nie 
zeciwił się t e m u byna jmn ie j , w ięc mecenas przestud io­

wawszy akt, uznał go za dobry i mogący mieć moc p ra -
i natychmiast powiadomi ł o tym księcia Micha ła . 

Niebawem też dwa j kamerdynerzy, wyga lowan i i sz ty­
w n i o tworzy l i d rzw i sali i na p rogu stanęli oboje „ p a ń ­
stwo młodzi , dążąc do prowizorycznego oł tarza, g d z i -
odbyć się miał akt chrztu. 

January, Czuryło i wezwany z Bożyda rówk i F i l ipeck i 
' • c l i m i n y ' p o w a ż n e i skupione, Więcek by ł nieco zde-

s e r w o w a n y i daremnie us i łował pokryć n iepokó j , ale gdy 
tylko spojrzał na rozradowaną twarz księcia, na piękną 
sy lwetkę pani Suchystaw, ubraną w dn iu dzis ie jszym 
w suknię z różowego jedwab iu , powłóczys tą z og romnym 
trenem, rozchmurzył się natychmiast i przystąpi ł do speł­
nienia doniosłego aktu. 

W pól godziny później świadkowie podpisal i w ks ię­

dze metrykalnej akt, książę podz iękowa ł im skinieniem 

g jowy , zapraszając jednocześnie na skromne śniadanie, 

wydane z tak uroczystej okaz j i dla pary książęcej i św iad ­

k ó w i pani Jenta, już terZz jako księżniczka Jadw iga -He-

• ! e n a Wagar i n , u jąwszy starego ordynata pod ramię, 

o tworzy ła pochód do jada ln i . 

January był tu czynny teraz, jak n igdy chyba dotąd. 

N a d wszystk im czuwał , wszystk iego doglądał , szeptał 

p raw ie bezdźwięcznie rozkazy, spełniane natychmiast 

przez wytresowaną służbę, a k iedy poczuł, że w ino po ­

winno już dobrze zaszumieć w g łowach b ies iadników 

i książę lada moment może dać znać zakończenia śniada­

nia, podsunął się do W ięcka i szepnął mu nieznacznie: 

_ Korzystaj pan z doskonałej okazj i i proś księcia 

o zapłatę. A nie zapomni j przypomnieć nagrody danej 

panu Czuryle za przysługę wyrządzoną miss A tk inson ! 

T o doskonale panu zrobi . 

Więcek spojrzał z wdzięcznością na in formatora, po ­

tem chrząknął raz i d rug i , powstał i w s łowach uprze j ­

mych, nawet wyszukanych, zwróc i ł się do księcia pana. 

- Jestem niezmiernie szczęśl iwy - łkał głosem za­

chwyconym - iż to mnie danem jest uczestniczyć w fak ­

cie tak niezmiernej wag i , że wejdzie on do h is torn , jako 

wydarzenie pierwszej wag i i znaczenia. 

Książę Micha ł spojrzał na duchownego, potem prze­

niósł wzrok na panią Jadwigę, siedzącą tuż przy nim 

z rozradowaną miną, wreszcie u t kw i ł swoje wyb lak łe ź re­
nice w Januarym, zdając się nic nie po jmować , do czeg) 
ten cz łowiek zmierza. January nie odpowiedz ia ł nic na 
to nieme pytanie księcia. By ł poważny, wpros t zabójczo 
poważny i taki uroczysty, j akby spełniał rolę nadworne­
go marszałka w pałacu samego króla angielskiego. 
A Więcek c iągnął tymczasem da le j : 

— Znane m i jest dobrze szlachetne serce księcia p a ­
na, w i e m również , że ma on zwycza j p łacić gestem w i e l -
kopańsk im za każdą wyrządzoną sobie lub s w y m na j ­
b l iższym przysługę. Tuszę sobie zatem i ja dzisiaj,, iz 
przys ługa moja zostanie nagrodzona w sposób godny 
naj jaśniejszego księcia ordynata na Bab ipo lu i p rzy la -
głościach. A zapłata ta, jak mniemam, nie będzie mniejsza 
od te j , którą książę pan udziel ić raczył obecnemu tu pa ­
nu admin is t ra to rowi Czury le w czasie, gdy ten miał 
szczęście wyrządz ić drobną przysługę młodszej siostrze 
drug ie j żony naj jaśniejszego księcia pana, miss A t k i n ­
son... 

Ordyna t poruszył się niespokojnie, jakby go k to roz ­
pa lonym drutem dźgnął w najczulsze miejsce, a January 
zagryzł wa rg i , aby nie parsknąć śmiechem na całą sai^ 
i nie wydać się przez to ze swoją inspiracją. G d y b y w y ­
blak łe źrenice księcia M icha ła mia ły moc uśmiercania, 
pewnie nieszczęsny Więcek leżałby już by ł w tej chw i l i 
w p rochu u stóp ks iążęcych. T a k ą wściekłością pałał 
wz rok ordynata w c h w i l i , gdy po skończonej tyradzie 
spojrzał na duchownego. I w rzeczy samej, książę miał 
wszelk ie powody do wie lk iego gn iewu. Drug ie jego mał­
żeństwo sprawiało mu dzis ia j wiele k łopo tów, gdyż aktu 
rozwiązującego je formaln ie, w ręku nie posiadał , a p r o ­
kurator naciskał go o ten akt , grożąc wytoczeniem mu 
już formalnego aktu oskarżenia. O miss Atk inson dawno 
zapomniał i w ogóle nie życzył sobie, aby k toko lwiek 
w obecności pani Jenty-Jadwig i wspominał tę jego nie­
zbyt dawną słabostkę. I naraz duchowny popełnia taką 
przeraź l iwą gaffę. 

Czury ło , zaledwie spojrzał na twarz Januarego, zro­

zumiał od razu wszystko i c ieszył się już z góry błogą 

nadzieją ujrzenia wspaniałego w idow iska , jakie n iewątp l i ­

w ie rudy M icha ł w y p r a w i , aby się pomścić za wyrządzo­

ną sobie przed chw i lą zniewagę. Jakoż powsta ł on rapto­

wn ie , wprost wśc iek ły za popsucie mu tak przy jemnych 

chw i l , dając tym znak, że śniadanie skończone. Po c h w i ­

l i opanował się siłą w o l i i dusząc w sobie gn iew, prawie 

zasyczał: 
— Dziękuję panu, mości Więcek, za tę wiekopomną 

przys ługę, k tóra wejdz ie do h is tor i i . I zapewniam pana, 
że zapłata mo ja godna będzie księcia ordynata na B a b i ­
po lu i przy leg łośc iach i zapewne przewyższy nagredę da­
ną panu Czury le za przysługę wyrządzoną miss A t k i n s m . 

Po tych s łowach książę zabrał swoją „narzeczoną" 
i oddal i ł się, a zanim January miał czas ochłonąć z w r a ­
żenia, już kamerdyner wzywa ł go do ordynata. Czury ło 
w międzyczasie zdążył szepnąć do ucha panu F i l ipeck ie-
mu informacyjną uwagę i obaj, panowie obrzuci l i się ro ­
ześmianymi oczami. ' ' » . . . •••••« • 

W pół godziny później January przysłał po Czury łę, 

a gdy zamknęl i się obaj w jednym z bocznych poko i , za­

czął mu wyk ładać : 

— Maharadża jest wśc iek ły na Więcka i żałuje w tej 

c h w i l i , że nie kropnął go jaką f laszką w łepetynkę w cza­

sie wygłaszania przezeń owe j sławetnej tyrady. No , ale 

żal to trochę spóźniony, więc sobie teraz o b i e c i : e nagro­

dzić to w dwójnasób. 

— Cóż tam znowu zamierza? 

Po l i t yńsk i uśmiechnął się zagadkowo. 

•— Nic nadzwyczajnego. Zamierza n i mniej ni więcej 

— of iarować mu wo łu . Dlatego zapytuje, czy masz pa.i 

jak iego rosłego byka w oborze. Chodz i o naj roś ie jsz.go, 

j ak i znaleźć się ty lko może. 

Czury ło nie dorozumiewał się wyraźnie, j ak i związek 

może mieć ó w byk z zemstą maharadży, aie nie mnie j 

odrzek ł : 

— Owszem, mamy takiego byka. W a ż y 15 centna­

rów. Jest to największy okaz w naszej oborze w tym 

roku. 

— T o dobrze. Proszę natychmiast kazać sporządzić 
uprząż na tego wo łu i następnie przygotować d w u k o ł o ­
w y wózek. Jeśli takiego wehiku łu nie ma, należy kaz i ć 
go natychmiast sporządzić. 

Czury ło przyrzek ł wypełn ić ściśle wszystk ie te po le ­
cenia, ale chociaż naciskał Pol i ryńskiego ze wszys k ich 
stron, aby m u zdradzi ł tajemnicę, January wciąż odma­
wia ł , wykręca jąc się s te reo typowym zdaniem: 

— Daru j pan, ale nie mogę. Książę mi zabroni ! ped 
wszelk imi moż l iwym i z jego strony karami . Jedno ty lko 
powiedzieć mogę, że będzie to coś, czego pan n igdy je­
szcze w swoim życ iu nie oglądałeś. 

— Na którą godzinę ma to wszystko być gotowe? 
— Moż l iw ie na j rych le j , inaczej maharadża go tów się 

wściec z przyd ług iego czekania. 
— Przed godziną — dwiema nie zdążę na pewno te­

go wszystk iego skompletować 

' • m a r y 
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PSZCZÓŁKA 

E[«fl Z[ SrOŁfCY. 
Życie Warszawy w kilka wierszich 

Z dniem 1 kwietnia Gmina stołeczna 
rozpoczęła nowy okres budżetowy pod zna 
kiem oszczędności, przede wszystkim w za 
kresie zamierzonych robót inwestycyjnych. 
Szczupły, wobec olbrzymich potrzeb W a r ­
szawy, budżet zostanie zużyty w pierw­
szym rzędzie na dokończenie tych robót, 
które rozpoczęte zostały w latach ubie­
głych. W dziedzinie robót publicznych u-
ruchomionych przez miasto w nowym se­
zonie inwestycyjnym, na czoło wysuwają 
się prace mające na celu usprawnienie ko­
munikacji w Warszawie. 

Między innymi rozpoczynają się one na 
Wybrzeżu Gdańskim i Gdyńskim, gdzie u-
łożona zostanie nawierzchnia gładka z a 
sfaltu. Jednocześnie uporządkowane zosta 
nic na drugim odcinku wybrzeże Wisły , a 
•wraz z robotami drogowymi, przeprowa­
dzona zostanie budowa kanału, wodociągu 
oraz roboty elektryfikacyjne na nowej ul i ­
cy. 

Drugą poważną inwestycją drogową bę 
dzie przebudowa ul. Bonifraterskiej, która 
połączy wylot wiaduktu żoliborskiego z 
Placem Krasińskich. 

Poza tym prowadzona będzie w dal­
szym ciągu budowa Alei Niepodległości. 

Przy robotach drogowych, prowadzo­
nych przez miasto, pracuje obecnie 2308 
robotników. 

* * 
W kinie „Palladium" wyświetlany jest 

film „Pensjonarka" z Deanną Durbin. T a 
najmłodsza z gwiazd fi lmowych, D e a m a 
Durbin, znana z f i lmów: „Penny" i „Ich 
stu i ona jedna", odniosła wielki sukces w 
tym filmie. 

Pisząc o niej z okazji tego filmu, prasa 
zagraniczna twierdzi, że chyba jedyna Fran 
ciszka Gaal dorównuje młodziutkiej tej ar­
tystce w rekordowo szybkiej karierze f i l ­
mowej 

Kraieczkl. 

SYN MARNOTRAWNY. 
P A L M Y B E Z P O I A C U . 

N r . 

Jednakże nasi praszczurowie nie byli 
[ głupi. W ogóle, po zastanowieniu się, trze 
ba dojść do wniosku, że świat wcale nie 
jest tak głupio urządzony, jakby się to na 
pozór wydawało. Weźmy chociażby pro­
blem posagów. Od wieków już w większo­
ści krajów, a przede wszystkim w całej 
Europie, istnieje zwyczaj, że dziewczyna, 
chcąc zdobyć męża, musi posiadać posag. 
Czym większy posag, tym lepszy, ładniej­
szy mąż. 

Czy to jest tylko głupi zwyczaj? N ie . 
Kryje się za nim wielka mądrość wieków. 
Posiadanie żony bowiem to dla mężczyzny 
nowe, nieznane dawniej kłopoty. T o — z 
jednej strony utrata pięknej wolności ka­
walerskiej, z drugiej zaś obowiązek utrzy­
mywania kobiety. Jako ekwiwalent więc 
za wszystkie wydatki , jakie mąż musi po­
siadać w związku z posiadaniem żony, ja­
ko odszkodowanie za utraconą wolność — 
ojcowie panien muszą im dawać posag. 
Właściwie nie im — a ich mężom, któżby 
bowiem chciał obarczać się kłopotem, nie 
posiadając żadnego za to odszkodowa 
nia? 

Bywa ją naturalnie mężczyźni, którym 
nagle burza rzuca się na mózg, którzy w 
nagłym szale rzucają się pod nogi jakiejś 
kobiecie i wołają wielkim głosem: 

— T a albo żadna! 
Wówczas bowiem, o ile nawet panna 

posiada zamożnego ojca, posagu I tak nie 
otrzymuje, tatunio bowiem, korzystając z 
tego, że amant jest zakochany, wymiguje 
się z posagu 

T a k się dzieje w Europie. W innych czę 
ściach świata, u dzikich ludów afrykań 
skich, na przykład, jest zwyczaj wręcz od 
wrotny: mężczyzna musi sobie żonę ku 
pić. 

Ty lko naiwna dama sądzićby mogła, że 
tam mężczyźni kochają naprawdę, i e za­
kochany murzyn poświęca cały majątek, 
byle tylko zdobyć ukochaną kobietę. W rze 
czywistości dzieje się zupełnie inaczej. — 
Narzeczony kupuje sobie żonę dlatego, te 
wraz z żoną kupuje pracownicę. Zamiast 
wydawać pieniądze na niewolnika, kupuje 
sobie niewolnicę, pełniącą jednocześnie o-
bowiązki żony. Afrykańska czy jaka inna 

OSZUSTWO KUŚNIERZA 
Szkody wynoszą 45 tysięcy zl. 

Z Żółkwi donoszą: 

Wczoraj na polecenie władz aresztowa 
no kuśnierza L. oraz jego żonę. 

Jak się dowiadujemy, aresztowanie na­
stąpiło na skutek oszustwa, jakiego wspo­
mniany kuśnierz miał dopuścić się na szko­
dę tutejszych kupców z branży białoskór-
niczej. Szkody wynoszą 45.000 złotych. 

Okazuje się, że kuśnierz L. zakupił u 
wspomnianych kupców skóry karakułowe, 
wartości 45.000 złotych, płacąc wekslami. 
Część nabytego towaru sprzedał, a część 
ukrył, nie wykupując wystawionych wek­
sli. Trzeba dodać, że towan kupiony przez 
aresztowanych po cenie 45 złotych za ki­
logram na weksle, sprzedawany był w R a ­

wie Ruskiej po cenie 20 złotych za kilo­
gram. 

dzika żona musi po ślubie harować za mę­
ża, który wyleguje się w cieniu bambusa, 
a w niedziele i święta chodzi dla rozrywki 
na łowy. Żona nie tylko gotuje i pierze, ale 
orze, pracuje w polu, spełnia wszystkie tak 
zwane u nas „męskie" roboty, słowem, u-
trzymuje właściwie męża i odrabia w ten 
sposób pieniądze, które zapłacił za nią jej 
rodzinie. 

Jak widzimy na obrazku, każdy fakt, 
każde zjawisko posiada swoje umotywo­
wanie. K t o wie, czy europejscy mężowie 
nie zgodziliby się bardzo często zrezygno­
wać z posagu, ba — dopłacić nawet tatu­
siowi za żonę, aby potem orać w nią jak 
w dzikiego osła. M ą ż będzie cały dzień wy 
siadywał, jak A r a b w tureckiej kawiarni, 
a żony będą za nas chodziły do biura, bę­
dą za nas mordowały się z prolongowa­
niem weksli, będą się użerały z kamienicz-
nikiem o komorne, będą latały przed świę­
tami po pożyczki, będą chodziły do U r z ę ­
dów Skarbowych rozkładać podatki na ra 
ty, słowem — my będziemy zamiast ko 
biet wysiadywać w kawiarniach, u mody-
stek i t. p., a one będą spełniały nasze role. 

Przyznać trzeba, że kobiety zresztą już 
powoli wchodzą w tę rolę. Niedawno p i ­
sałem o zdobywaniu przez kobiety świata. 
Na razie bawi je to. Nas również bawiła 
pierwsza posada. Ale po wielu latach, gdy 
kobiety wciągną się już na całego do ro­
boty, gdy nie będzie kobiet szwendających 
się, a wszystkie jak jeden mąż, a wówczas: 
jak jedna kobieta, będą pracowały na ka­
wałek chleba z pasztetem, wówczas my, 
mężczyźni, nareszcie odpoczniemy. 

U 4 ofiary „inżyniera agronomii 
Narzeczony z ogłoszenia matrymonia lnego. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Wydzia ł Karny Sądu Okręgowego roz­

patrywał sprawę Jerzego Zaborskiego z 
Bydgoszczy, oskarżonego o szereg oszustw 
matrymonialnych. 

Przed pewnym czasem Zaborski nawią 

chał do Worochty, gdzie poznał urzędnicz­
kę tartaku, Helenę S. Od niej wyłudził tyl ­
ko 150 złotych, gdyż znajomość rychło się 
urwała, ponieważ stanisławowianka K r y ­
styna B., dowiedziawszy s j e 0 nawiązaniu 
przez „narzeczonego" romansu w Woroch-„ i i a i i c t ^ u i i c g u romansu 

zał znajomość za pośrednictwem inseraht cie, wyjechała tam natychmiast i pannę S. 
matrymonialnego z urzędniczką Krysty- przestrzegła o swych pretensjach do Za­
na B. Po wymianie korespondencji, po- borskiego. 
dając się za inżyniera agronomii, przyje- T o dało oszustowi podstawę do zerw^-
chał Zaborski do Stanisławowa i zamiesz- nia, gdyż, jak oświadczył narzeczonej „za­
kał u rodziców przyszłej narzeczonej, jako zdrośnic nie ścierpię . Z kolei Zaborski za-
sublokator. Wkrótce potem Zaborski oz- warł znajomość z Jadwigą L. i 0 d niej w y -
najmił urzędniczce, że może otrzymać pra- łudził również poważną gotówkę. Czwartą 
cę, lecz potrzebna jest mu kaucja w kwo- ofiarą oszusta była koorepetytorka L. W . , 

: 1500 złotych. 

Pani Krystyna B. wręczyła mu żądaną 
kwotę, dodając jeszcze 500 złotych na gar­
derobę potrzebną do ślubu. Zaborski po 
kilku dniach oznajmił narzeczonej, że pie­
niądze skradziono mu na dworcu kolejo 
w y m . N iebawem, udając chorego, wyje 

O P R Ó Ż N I O N A S Z A F A . 
Szczęśliwy ojciec trzech panien na wy­

daniu, Stanisław Ignasiak, przewidując, i e 
bez posagu i wyprawy córki wydać za mąż 
jest bardzo trudno, zakupił 36 paczek płót­
na białego na łączną sumę 575 złotych 1 
trzymał je w szafie, czekając na konkuren­
tów. Zapomniał jednak zupełnie, że posia­
da w domu syna ladaco, Zdzisława, który 
tef przy pomocy swego kolegi I przyjaciela 
Józefa Marchwińskiego, powolutku, ale 
stalutko wyprzedawał znajomym „okazyj­
nie" białe płótno. 

H I fil EN A 
fO IDROWIE 

Wiała higlanlatów twierdit, za jadyale 
mackaalcana wykonana opakowanie 
proezk*w da Ja gwarancja ealkowlłaj higieny 

a l a a a y n o w o — b a a s t a t y k a r ą k 
wykona aa proezki .Migreno-Nenroeln* — 

s KOGUTKIEM w TOREBKACH 
(nowa •pakowania) d a j ą taj g w a r a n c j a . 

Dbając wiae o wtasue zdrowia tądaJeJe 
proeików i K O G U T K U ! tylko 
w a a a c h a a l c a a l e w y k a n a o y c k TOREB­
KACH, gdy* diiaki tama unlkaiaela nara-
tania zdrowia na przykra alaapodziaaki. 

R A B I 6 - ĄĄCm • 
WTOREK, 5 KWIETNIA. 

Warszawa 1 (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarcze A u a m a Hermana — 
15.45 Zagadki muzyczne — audycja d la diieci Har. | 16.50 Pognduii 

od której wyłudził 1000 złotych. Kiedy z 
nią zerwał, uciekł ze Stanisławowa. W ó w -
czes wszystkie poszkodowane niewiasty, 
wspólnym porozumieniu się, wniosły do­
niesienie karne, a prokuratura wydała po­
lecenie aresztowania Zaborskiego, który w 
międzyczasie „zaręczył" się w Gdyni. 

N a rozprawie wyparł się on winy, twier 
dząc, że zaciągnięte pożyczki od różnych 
kobiet — stanowią jego długi osobiste, któ 
re spłaci. Twierdził on, że padł ofiarą ko­
biet, które leciały na jego wielką urodę. 
Po przeprowadzonej rozprawie Sąd ska­
zał Zaborskiego na dwa lata bezwzględne­
go więzienia. 

Ś R O D A , 6 K W I E T N I A . 
| inne Rozgłośnie Polskie 
Warszawa i (Raszyn). . 

6.15 P ie l * poranna 
6.20 Gimnaityka 
6.40 Muzyka — • płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka — « P'r« 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka s płyt 
11.57 Sygnat czasu i M n a l a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.O0—15.SO Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gotpodarcae 
15.45 Chwilka pytań — pogadanka d l i dzieci star. 
16.00 Uczmy się mówić! 

16.15 Muzyka rozrywkowa w wykonania orkiestry 
Adama Hermana — a Krakowa 

Gdy jednak rzecz się wydała, Sąd Gro­
dzki skazał Zdzisława Jgnasiaka na trzy 
miesiące więzienia. ' 

Jeny Krzecki. 

W Ĵtrn* °rSE? B E Z R O B O T N Y C H 

Trup ojca w negliżu 
Ze Świętochłowic donoszą. 
Mieszkaniec Świętochłowic, Henryk 

Kirchner, powiadomił w sobotę wieczorem 
policję, że, powróciwszy o godz. 21 z Cho­
rzowa do domu, zastał w mieszkaniu swe­
go ojca, leżącego na podłodze bez życia. 

Jak stwierdziła policja, 66-letni Piotr 
Kirchner leżał na podłodze, ubrany tylko 
w koszulę, a w odległości dwóch metrów 

od niego leżał pasek, którego ślady wido­
czne były na szyi zmarłego. Okno miesz­
kania było otwarte, a szyba wybita. 

Zawezwany lekarz stwierdził, że śmierć 
nastąpiła wskutek uduszenia lub powie­
szenia. Policja wdrożyła dochodzenie, ce­
lem ustalenia, czy miała tu miejsce zbro­
dnia czy samobójstwo. 

szych — aa Lwowa 
1 6 . 1 0 Przeglgd aktualności finansowa • goapodsr 

cayrb 
1 6 . 1 5 Koncert orkiestry roandollnlatów — a Wlrni 
16.50 Pogadanka aktualna 
1 7 . 0 0 Najstaraiy las w Polsce — pogadanka (a Kra­

kowa) 
17.15 Koncert kameralny — t Poznania 
17.50 Kaolin i glina — pogadanka (z Poznania) 
18.00 Wiadomości sportowa 
1 8 1 * Skrzynka technlema 
18.25 Program oa Jutra 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Nieśmiertelne kslgtklr „Robinson Crasoa 

(z Krakowa) 
19.30 Hccital śpiewaczy Ady Hecht 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Confetti muzyczne — koncert rozrywkowy (z 

Katowic) 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.65 Pogadanka aktualna 
21.00 Sylwetki kompozytorów polskich 
22.00 Melodio taneczne w wykonaniu małej orkie­

stry Polskiego Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przeglgd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jtk /{"jayii. araai 
14.00 Muzyka symfoniczna — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.10 Śpiewa Michrle Fleta — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowa 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Przemówienie J. E. ks. biskupa dra K. Tom­

czaka z okazji Wielkiego Postu 
18.25 Słuchowisko pt. „Cdy król Jagiełło do tuszyri-
skich zaglądał kniei" (Łódź zostaje miastem) — 

Stanisława Rachalewskiego 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

17.00 Wojna przyszłości — odczyt 
17.15 Recital skrzypcowy Eeralte Turgana (Estonia) 
17.50 „SMa charakteru Jako podstawa swyeleatwa"— 

pogadanka 
18.00 Wiadomości aportowa 
18.10 Muzyka a płyt 
18.30 Program na Jutro 
18.35 Audycja dla wsi , 
19.00 „lir Aleksander Majkowski — ssane nteraen 

( i Torunia) 
19.15 Pieśni obce w wykonaniu Michała Zabejdy . 

Suinickiego 
19.35 „Sztuka robotnicza" — odczyt . dialog 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Salonowa 1 wokalne zespoły kobiece (płyty) 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert szopenowski w wykonaniu Stanisła­

wa Niedzielskiego — a Torunia 
21.45 „Nieprzemijający urok poezji": Kwadrans 

poetycki 
22.00 Ulubione utwory Edwarda Griega — » W U M 
22.50 Ostatnia wiadomości dziennika wieczornego, 

przeglgd prasy 1 komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalna 

B I N E T - W A L M E R . 

K O P I A C I listu. 

ŁÓDŹ, jak ftiiszyn, ornat 
11.00 Z naszej wsi — melodie filmowe 

(płytyl 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wsiysts-i 

Fragment a powieści „Tęcza nad miastem — 
15.10 Ure orkiestra gitarzystów — płyty 
15.27 Lódzkia wiadomości giełdowe 
1S.10 Wiadomości sportowa lokalne 
18.15 Polskie pieśniarki kabaretowe — płyty 
18.40 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 
18.55 Odczytanie programu 
20.0(1 Hccital organowy Wacława Piotrowskiego — 

transmisja z kośrioło M. U Zwycięskiej w Łodzi 
20.30 Felieton pt. JL wydawnictw łódzkie! 
23.00-23.30 Muzyka taneczna — p ' y " 

chi 

Kiedy Nold, serdeczny mój przyjaciel 
od ławy szkolnej, wszedł do mego gabinetu 
wyciągnąwszy obie dłonie na jego przywi­
tanie, rzekłem: 

— Bardzo to poczciwie z twej strony, 
chłopie kochany, że pierwsze swe kroki 
skierowałeś do mnie. Patrząc na ciebie 
niktby nie przypuszczał, że jesteś po tak 
ciężkiej chorobie. 

Kłamałem oczywiście: obustronne za­
palenie płuc na jakie zapadł przed trzema 
tygodniami, zostawiło swoje ślady. Czer-
srwa zazwyczaj twarz Nolda bardzo była 
blada; policzki zapadły się, nos wydłużył 
dziwnie, włosy osrrzyżone na jeża przypió 
szyła siwizna, powieki miał, jak gdyby cię 
żyły mu, na wpół spuszczone, wysoka i 
barczysta jego postać chyliła się nieco ku 
przodowi. 

— Istotnie — odparł — jest to mój 
pierwszy spacer. Żona moja chciała towa­
rzyszyć mi, lecz nie zgodziłem się na to. 
Nie mógłbym bowiem mówić w jej obecno 
ści szczerze i otwarcie, jak pragnę i muszę 
z tobą. 

Przykro mi nie widzieć Zuzanny u sie­
bie. Co się stało, mój drogi? 

— Opuszczam — bez je j wiedzy — Pa 
ryż dziś wieczorem. 

— Jakto? — podchwyciłem nie wie­
rząc uszom swoim. 

— Nie dziw się temu. Nie dziw się w 
ogóle niczemu. Bywają komplikacje w ży­

ciu.. Ale pozwól mi usiąść, t o ledwie trzy­
mam się na nogach. 

Umieściwszy go przy oknie, usiadłem 
sam naprzeciwko niego, plecami do słoń­
ca, które podało wprost na jego zmienioną 
twarz. 

— Wyjadę, powtarzam, — ciągnął mój 
przyjaciel dalej — dziś wieczorem z Fra'i 
cji by nie powrócić nigdy!.. 

— Ależ, Nold! Co ty pleciesz, na Boga' 
— wtrąciłem wstrząśnięty. 

— Nie przerywaj mi, stary druhu. Daj 
wyspowiadać się przed tobą. Może zwie­
rzenie to przyniesie mi ulgę. Wiesz, że 
mam duże przedsiębiorstwo w Kanadzie. 
Tam udam się i zostanę na zawsze. Inte.e 
sy moje w Alzacji rozwijają się pomyślnie. 
Pozostawię zarząd nimi pełnomocnikowi, 

I który dokończy wtajemniczać Połdy'ego 
| we wszystkie sprawy. 

| — T w ó j syn nie ma jeszcze dwudzie­
stu lat i jakkolwiek bardzo inteligentny 
z natury... 

— jest wybitnie zdolny. Chwyta w lot 
wszystko. Jestem o niego spokojny. Co Jo 
moich dwóch córek, starszych od Pol-
dy'ego, są już obie na swoim i szczęśliwe 
w małżeństwie. Nie potrzebuję troszczyć 
się o ich los. 

j— Zuzanna nie jedzie z tobą? 
— Oczywiśc ie , że nie, skoro, jak wspo 

minąłem ci przed chwilą, nie wie nawet o 
moim zamiarze opuszczenia kraju. O niej 
właśnie chcę pomówić z tobą. 

— Zaskoczyłeś mnie, Nold. Nie znan 
bardziej dobranego i zgodnego stadła mał 
żeńskiego od was. Nie zauważyłem nigdy 

żadnych niesnasek żadnego rozdźwięku, 
między wami. 

— Istotnie. Od dwudziestu blisko lat 
żyjemy jak para gołąbków ze sobą. 

— Więc?.. 
— Pamiętasz jej urodę? 
— Oczywiście. Zuzanna była olśnie­

wająco piękna. 
— I podziwiano mnie, że nie byłem o 

żonę zazdrosny. Mylono się. Bardzo byłem 
zazdrosny o nią, tym bardziej, że miałem 
powód po temu. Wiedziałem, że zdradziła 
mnie. Z kim? Mniejsza o to. Nie mówmy o 
nim. Padł śmiercią walecznych pod Epa— 
ges. 

— Czy żona twoja wie, że przebaczy­
łeś jej wspaniałomyśinie. 

— Nie. I nie dowie się nigdy, że użyć 
musiałem całej mojej silnej woli , by nie 
zdradzić się przed nią, że dowiedziałem się 
o jej wiarołomstwie... niechcący. 

Trzeba trafu, że otrzymawszy niespo­
dziewany urlop — ja również brałem czyn 
ny udział w wojnie — przyjechałem pod­
czas nieobecności Zu2anny do domu, gdzie 
natknąłem się na ostatni list jej kochanka 
który idąc w bój polecał jej opiece Pol-
dy'ego, ich syna! 

Ochłonąwszy z wrażenia zrobiłem na­
prędce kopię tego listu i uciekłem nie cze­
kając na powrót żony. Służącej tylko pole­
ciłem powiedzieć jej, że będąc przejazdem 
tylko w Paryżu nie mogłem pozostać dłu­
żej. 

— Wróciwszy na front pełniłem źołnier 
ski mój obowiązek jak inni. Nie korzysta­
łem z urlopów wymawiając sję, właściwie 

od nich. 
Zeszliśmy się z żoną dopiero po zawie 

szeniu broni. Udawała, że ma żal do mnie 
o to. Lecz dumna z moich odznaczeń i krzy­
ża walecznych rada była, pewien jestem, 
że mogła z dala ode mnie przeboleć stratę 
kochanka 

W owej epoce zapominało się prędko 
Nie powiem tego o sobie. Wróciwszy 
zdrów I cały do domu, powitany zostałem 
przez Poldy'ego z wylaniem. Syn tamtego 
kochał mnie i szczycił się mną. U w a ż t ł 
mnie za rodzonego swego ojca. 

Ja również przywiązałem się do tego 
chłopca o złotym sercu. O, nie zaraz! O d ­
czytywać musiałem kopię listu mego ry­
wala, by bronić się przed rosnącym dla 
Poldy'ego uczuciem. 

Ale od kilku już lat nie zaglądałem do 
niej. Leżała wśród moich papierów osobi­
stych, między moim testamentem oraz in­
nymi ważnymi dokumentami. Pokochałem 
Poldy'ego jak rodzonego syna, słyszysz? 
Przekładałem go nawet nad jego starsze 
siostry, rodzone moje córki. 

_ Widziałem to, No ld . Wzruszający 
był stosunek twój do niego. 

— Miałem wrażenie, że wybrałem go 
sobie sam. Tworzyłem w związku z tym 
wielkie teorie na temat wyższości dowohe 
go wyboru nad dziedzicznością. Nie mia­
łem j uż żalu do Zuzanny. Żyliśmy na sto­
pie przyjacielskiej ze sobą. Poldy p rzyw ią ­
zany jest więcej do mnie, niż do matki. 

Ale Zuzanna udawała stale, że nie sp )-
strzegą tego i., czy wierzysz? Bvliśmv do­
tychczas szczęśliwi! 

Dobiegam teraz końca: podczas mojaj 
choroby, pewien, że jestem zgubiony zażą­
dałem mego testamentu dla dodania kody­
cylu do niego. Zuzanna szperając w moich 
papierach natknęła się na kopię listu swe­
go kochanka. 

Zrozpaczona i we łzach cała podeszła 
do mego łóżka, by błagać mnie o przeba­
czenie na kolanach. 

Nie rozumiała, i e popełnia zbrodni j ! 
Mogłem dzielić z nią życie i być nawet 
szczęśliwy poniekąd szczęściem opartym 
na kłamstwie. Nie jestem jednak w stanie 
Obcować z nią oko w oko z nagą prawdą. 

Zamknąłem jej usta, odmówiłem wszel­
kiej dyskusji z nią; n ' e chciałem f łuchai 
jej tłumaczeń i teraz oto stanąwszy ledwie 
na nogi uciekam. 

Uciekam przed przywiązaniem Pol-
dy'ego do mnie właściwie. Póki żona mo­
ja przekonana była, i i uważam Poldy'ego 
za własnego syna, serdeczny stosunek ko­
chanego tego chłopca do mnie ujmował 
i wzruszał mnie. Dziś — drażni. Ati:.osfeia 
przymusu zapanowała w naszym domu. M y 
z Zuzanną unikamy swego wzroku. Poldż, 
niewinna ofiara dramatu patrzy na nas z 
niemym pytaniem w oczach. 

Będzie cierpiał. Boleję nad tym hardzi . 
Ale nie widzę innego wyjścia z wywiąza­
nej sytuacji. Nic mogę znosić jej ani chwi­
li dłużej. 

Żegnaj, bracie! 
I Nold odjechał tego samego wieczora. 

Daremne były moje perswazje. Nie zdoła­
łem odwieść go od powziętego zamiaru. 

Tl. J. S. 
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Do Bałtyku — Pels*a z L twa. 
Szczegóły spływu kajakowego 

W uzupełnieniu w iadomośc i podanej 
przez nas dowiadu jemy się, iż pod taka na 
zwą zamierza L iga Morska i Kolon ia lna 
zorganizować w roku b ieżącym IV - t y 
W ie l k i Sp ływ Wioś la rzy , Żeglarzy i Kaja 
kowców wodami ś ród lądowymi do morza, 
a mianowicie Niemnem i W i l i ą do K ła jpe­
dy. 

Punktami zb iórk i mają być Grodno i 
W i l n o , dla Niemna z d o p ł y w a m i i dla do 
p ł y w ó w Prypec i — przez Kanał Ogińskie 
go, ewent. także d la Bugu z dop ływami 
po Brześć i stąd przez skanal izowany M u 
chawiec i Kanał K ró lewsk i , wreszcie także 
dla uczestników z nad innych w ó d Po lsk i , 
Przyby łych do Grodna koleją, W i h n dla 
W i l i i z d o p ł y w a m i f-dla uczestn ików z nad 
Dzisny i je j d o p ł y w ó w a także z nad i n ­
nych w ó d Po lsk i , p r zyby ł ych lo W i l na ko 
leją. 

O d p ł y w z Grodna przewidz iany jest 
dnia 10-go z W i l n a dnia 15-go l ipca. Roz 
wiązanie sp ł ywu , po k i l kudn iowym poby­
cie nad morzem, oko ło dnia 7 -go sierpnia. 

Program sp ł ywu ogłoszony będzie w 
drugie j po low ie kwie tn ia , po czym zg ło­
szenia będzie p rzy jmować Biuro Zarządu 
G łównego L i g i Marsk ie j i Kolonialnej w 
Warszawie , u l . W i d o k 10. 

W p i s o w e wynies ie prawdopodobnie zł 
125, w t ym poby t , wyżyw ien ie i zakwate­
rowanie w czasie sp ł ywu od Grodna wzglę 
dnie W i l n a począwszy, powró t koleją u -

Plłka nożna i szachy 
Sport w K.S. Arko. — 

Rozegrany został mecz piłki nożnej mię 
dzy d rużynami Rzemieślnik — A r k o z w y 
n ik iem 1:4, (do połowy; 1:0). 

W loka lu K.S. Arko odby ł się mecz sza 
c h o w y rewanżowy między zespołami 
Sportjon — Arko, k tó ry zakończył się w y 
nik iem Vi\&A. 

Zaznaczyć należy, Że zespół Spor t jona 
nie zasłużył na tak wysoką porażkę. 

SPORT JAKO CZYNNIK W Y C H O W A N I A 
NARODOWEGO WŚRÓD POLAKÓW 

ZAGRANICĄ. 
Spośród wielu czynników wpływających 

na utrzymanie ducha narodowego pośród 
braci naszych zagranica aport zajmuje jedno 
z czołowych miejsc. Role i znaczenie jego 
określa w specjalnym wstępnym artykule 
miesięcznika „Polacy Zagran ica" , redaktor 
Oszelda. W tym samym (kwietniowym) nu 
merze tegoż miesięcznika, poświęcanego w 
całości zagadnieniu sportu, znajduje się cały 
szereg niezwykle interesujących ar tyku łów, 
z których dowiadujemy się o rozwoju sportu 
polskiego na poszczególnych terenach Polo 
nii Z a g r a n i c z n e j . „ . . , 

W drugiej części miesięcznika znajduje­
my ar tykuły instrukcyjne opracowane przez 

czestników do miejsc zamieszkania i o d ­
t ranspor towania łodz i . Do miejsc zb ió rk i 
przewiduje się stosowne u lg i ko le jowe. 

00 NA MACH 
w z a p a ś n i c z y c h m i s t r z o s t w a c h E u r o p y . 

W dniach od 24 do 27 kw ie tn ia w T a l 
linie odbędą się zawody zapaśnicze o m i ­
strzostwo Europy . 

Udział zg łos i ło dotychczas około 80 za 
paśn ików: z Po lsk i , F in land i i , Eston i i , Nor 
weg i i , Szwecj i , Ł o t w y , W ł o c h , Niemiec, 
Szwajcar i i , T u r c j i , Węg ie r , Dan i i , F ranc j i , 
1 Czechosłowacj i . 

BAWOROWSKI WRACA DO POLSKI 
a Mełaxa do Grecji. 

Niemieckie b iuro informacyjne p o ­
twierdza w doniesieniu z Wiedn ia , że B a ­
w o r o w s k i de f in i tywn ie opuszcza Austr ię , 
udając się z powro tem do Polsk i . 

Równocześnie niemieckie b iuro in for­
macyjne twterdz i , że Baworowsk i wys tąp i 
w reprezentacj i Polski j uż na meczu z 
Niemcami , k tó ry się odbędzie w Warsza­

wie w dniach 23 do 25 kw ie tn ia , 
D r u g i w y b i t n y tenisista austr iack i i 

partner Baworowsk iego Me taxa opuszcza 
również Austr ię, udając się do Grec j i . Gre 
ck i związek ten isowy rozpoczął j uż s ta­
rania, aby Me taxa mógł wys tąp ić w repre 
zentacj i Grec j i . 

Instytut olimpijski im. Co ab er t i na 
stworzą Niemcy w Berlinie. 

Rząd niemiecki pos tanowi ł powołać do 
życia międzynarodowy ins ty tu t o l imp i j sk i 
z siedzibą w Ber l in ie dla uczczenia pamię 
ci zmar łego twó rcy nowoczesnych o l im 
p iad barona de Couber t ina. 

Zadania ins ty tu tu b y ł y b y czysto nau­
kowe. Przy instytucie założone zostanie 
o l impi jsk ie a rch iwum, w k t ó r y m znajdą się 

Sport w kilku słowach 
W niedzielę 10 bm rozpoczynają s.ę 

rozg rywk i p i łkarsk ie o mist rzostwo L ig i 
Ł K S . jedzie do W a r s z a w y , gdzie rozegra 
mecz z Warszaw ianką . Poza t ym odbędą, 
się następujące zawody : 

w K r a k o w i e : W i s ł a — AKS, w Pozna 
n i u : W a r t a — Polonia, we L w o w i e : P o ­
goń — Cracov ia , w W . Ha jdukach Ruch -
ś m i g ł y . 

P ierwszy mecz l i g o w y w Łodz i odbę 
dzie się dop iero 24 kw ie tn ia między Ł K S 
a W i s ł ą . 

— W nadchodzącą "niedzielę odbędą 
się ostatnie mecze pierwszej rundy mi 
strzostw p i ł ka rsk ich łódzk ie j k lasy A . -
Na bo isku W K S odbędzie się mecz W K S -
W i m a , , na bo isku U T . : U T — Sokół ( P a 
bianice) na bo isku W i d z e w a W i d z e w — 
SKS, W Zg ierzu na boisku Sokoła odbę­
dzie się mecz Sokół (Zg ie rz ) — Burza, w 
Pabianicach na bo isku K E P T C -— Ł T S G . 

— Dziś odbędzie się w sal i p rzy u l . 
Przędzalnianej 68, o godz. 19-ej w pierw­
szym i o godz. 19.30 w 11-gim terminie rc 
cz<ne walne zebranie Łódzk iego Okręgowe 
go Z w i ą z k u At le tycznego. 

najwybitniejszych znawców wychowania i 
zycznego w Polsce. Niezwykle c iekawy ar 
tykuł w tym dziale pomieścił znany lekko­
atleta St. Petkiewicz p. t . „Ja'k zostać do ­
brym at letą". 

Cały szereg zdjęć, obf i fa kronika oraz 
oświadczenia najwybitniejszych sportowców 
z Polski pod adresem sportowców polskich 
zagranicą składają się na bardzo efektowną 
całość. Specjalny sportowy numer miesięcz­
nika „Polacy Zagranicą" zainteresować w i ­
nien nic ty lko każdego sportowca polskiego 
zagranicą, ale i w Polsce. Zawiera on bo-

- -*>»wt. n i « „ „ u H ( . ciekawych informacyj 
wskazówek, które ob-

sportem. 
i wiele rad cennych 

chodzą każdego interesuiącego się sporn i 
Specjalny ten numer zawiera 60 stron 

kosztuje zaledwie 70 gr. Do nabyć a iCSt v 
kioskach „Ruchu" oraz w administracji 
Warszawa, u l . Mazowiecka 1 m. o. 

Przegląd dorożek konnych 
Wydział Przemysłowy Zarządu Miejskiego w Ło 

d i , in formuje, i c w j n i a c h od 9 do 13 maja rb • 0.11 

I -11 WRZEINIA.. 
Nowy termin I miejsce startu 

Tegoroczne zawody o puchar Gordon 
Bennct ta odbędą się nie w Brukse l i lecz 
w L e o d i u m . 

Zmien iona została również data zawo 
dów. De f i n i t ywny termin ustalono na 
dzień 11 września. 

Zalrlefoniit 
zarai 
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S Ł U C H O W I S K O — J A K ŁÓDŹ S T A Ł A 
S I Ę M I A S T E M . 

Dziś, o godz. 18.30 Rozgłośnia Łódzka na­
daje s łuchowisko p ió ra red. Stan is ława Racha-
lewskiego p.t. „Gdy k r ó l Jag ie ł ło do tuszy ń-
sk ich zaglądał k n i e i " . A u t o r po tema t sięgnął 
aż do roku 1423, k iedy to w dzień Święte j Mar-

uzi * J ' , w umacn ou y u u * ^ ..»-,,- — . — —- ~ - > — *.»«•* 
bywać się będzie nrzezlad dorożek konnych przy t y w Przedborzu Jego K ró lewska Mość W l a d y -
parku Żródliska. Przegląd odbywać sif będzie 
godzinach od 8 do 13 todznennie i obejmować mu 
-: pO 200 dorożek, w ten .posól., że 1 dnia przeglado 
wi podlegać bfd« dorożki od 1 do 200. 

Z J A Z D D E L E G A T Ó W „ R O D Z I N Y U R Z Ę D ­
N I C Z E J " . v 

W sal i konferency jne j U r z c d u W o j e w ó d 2 k i e 

go Łódzk iego odbyt się p o d p rzewodn ic twem 
lnz . J . Je l l i n ka nacz W y d z . Samorządowego 
Z jazd Delegatów Ko j I o w l a t . s towarzyszen ia 
„Rodz ina Urzędnicza ' -

Z jazd zaszczyci ła swoją obecnością wo iewo 
dżina K r y s t y n a Hauke - N « w a k o W a , j ako prze 
wodnicząca Zarządu Okręgowego „Rodz iny TJ. 
rzędniczej a także organ iza torka Stowarzysze­
n ia na terenie województwa łódzk iego. t 

Wojewodę reprezentował naczelnik dr . Sta 
n is ław W r o n a . 

N a zjazd p r z y b y ł również z W a r s z a w y dele 
ga t Zarządu Głównego Stowarzyszenia „Rodz i ­
n y U rzędn i cze j " , p. Oczkowski , k tó ry w y t j ł 0 . 
s i ł r e fe ra t o celach i zadaniach „Rodz iny Urzęd 
n i c z e j " . 

Z jazd m ia ł nacelu sprawozdanie z dotych­
czasowej działa lności Stowarzyszenia na te re ­
nie wo jewódz twa oraz w y b ó r nowych członków 
Zarządu Okręgowego. 

Po wyg łoszen iu sprawozdań przez poszcze­
gó lnych delegatów Kó ł wyw iąza ła się dyskusja 
po czym dokonano w y b o r u członków Zarządu 
Okręgowego. 

N a ty ra z jazd zakończył swoje obrady. 

sław Jag ie ł ło um ias tow i ł Łódź, k t ó r a przed t y m 
by ła wioską b iskup ią . 

— W niedzielę 10 bm odbędzie się w 
sali Geyera pó ł f i na łowy mecz bokserski — 
Geyer — Sokół a puchar im . ś. p. O t to Lan 
decka. Zwyc ięzca spotka się w f inale z o-
brońcą pucharu I K P . 

— K lub Spo r towy Geyer organizuje w 
nadchodzącą niedzielę 10 b m . propagando 
w y b ieg na przeła j d la zawodn i ków n ie-
zrzeszonych. T r a s a b iegu wynos i 2 k m . 
Start nastąpi przy u l . 11 L is topada 4 -6 
(na Cho jnach ) , zaś trasa prowadz ić bę ­
dzie przez u l i cę : Rzgowską, P ryncypa lną , 
Tuszyńską , Boni f ra terską i Rzgowską do 
11 L is topada. Zgłoszenia zawodn i ków od 
lat 16 do 25 p rzy jmu je codzienie gospo­
darz KS Oeyer, u l . P io t r kowska 289 od 
17-ej do 19-ej (bez w p i s o w e g o ) . 

— W ciągu soboty i niedziel i 9 i 10 
bm odbędą się w sali St raży Ogn iowe j — 
przy u l . 11-go L is topada 4 zawody szer­
miercze d la zawód . k l . B o m is t rzos two 
Po lsk i . Zg łos i ło się ok. 4 0 zawodn i ków ze 
Śląska. W a r s z a w y , K r a k o w a i Ł o d z i . 

Finały mistrzostw bokserskich Polski 
' ( indywidualnych) odbędą się w dniach 23 

i 24 kwietnia w Łodzi . 
D o f ina łów zakwa l i f i kowa l i s ię : 
w wadze muszej Jasiński (Ś ląsk ) , Run 

dstein ( W a r s z a w ) Czerw ińsk i (Poznań) 
Fruniarz ( L w ó w ) . 

w wadze koguc ie j Szrajter ( Łódź ) G ó ­
reck i ( B i a ł y s t o k ) , Kozioick (Poznań) G ó ­
recki ( L w ó w ) . 

w wadze p ió r kowe j Augusrowicz ( Ł ó d ź ) 
Czortek ( W a r s z a w a ) Janowczyk ( P o z u j 
Chrostek ( L w ó w ) 

w wadze lekkie j Kowa lewsk i ( Ł ó d ź ) Ko 
wa l sk i ( W a r s z a w a ) Vog t (Poznań) Z i 2 l i ń 
ski ( L u b l i n ) 

w wadze półśrednia j Fiszer ( ś l ą s k ) , 
Jańczak ( W a r s z a w a ) , Jarecki (Poznań ) , 
W ie rzb i ck i ( W o ł y ń ) . 

w wadze średniej Pisarski ( Ł ó d ź ) , Oża 
rek (Warsz . ) F lo rys iak (Poznań) Michn ie 
wicz ( L w ó w ) . 

w wadze półc iężkiej Pietrzak (Lód? ) 
ł u k a . ( W a r s z a w a ) Karo lak ( G d y n i a ) — 
Szkwarkowsk i ( L w ó w ) 

w wadze ciężkiej Pi łat ( ś l ąsk ) D o r o -
ba ( W a r s z a w a ) B ia ł kowsk i (Poznań) i Ba 
ranowsk i ( L w ó w ) . 

dzieła, dotyczące o l imp iad i idei o l i m p i j ­
sk ie j . 

Poza t y m nakładem ins ty tu tu wydane 
zostaną dzieła propagujące ideę o l i m p i j ­
ską. 

Organem ins ty tu tu będzie kwar ta ln i k 
p.t. „ P r z e g l ą d O l i m p i j s k i " (O lymp ische 
Rundschau) . Czasopismo to będzie n ie ja­
ko kon tynuowan iem założonego i w y d a n e -
wanego przez Couber t ina pisma pod t y m 
samym ty tu łem (a le w języku f rancusk im) 

ZEBY należy co rano i w ieczór czyścić Pa­
sta Chlorodont , usuwając w ten sposób b r z y d k i 
osad na zębach. Doskona łym uzupełnieniem pa­
s ty Chlorodont jest p ł yn do ust tejże nazwy , 
k t ó r y nadaje św ieży oddech. 

Kasley bile rekordy 
w pływaniu sty.em klasycznym. 

W Det ro i t w zawodach p ł ywack i ch 
Amerykan in Jack Kasley usta l i ł n o w y r e ­
k o r d ś w i a t o w y na 100 m stylem k lasycz­
n y m . 

Kas ley uzyskał czas 1:08,6, podczas 
g d y do tychczasowy rekord ś w i a t o w y jego 
rodaka H igg insa wynos i ł 1:10 sek. 

D o Kasley 'a należą także rekordy śwta 
t owe na 200 j a r d ó w i 200 me t rów. 

17 milionów rowerów 
posiadają obecnie Niemcy. 

Prasa n iemiecka donos i , t e l iczba k o ­
larzy w Niemczech wynos i obecnie 17 m i ­
l i onów . 

Oczywiśc ie mowa tu o l iczbie używa­
nych w N iemczech rowerów w c \ ó l o , a 
nie o l iczbach sportowców - kolarzy. 

S t r . ft. 

Zycie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 4 ktcietnia. 

loco 8.63, kwiecień 8.53, maj 

loco 4.86, kwiecień 4.70, maj 

N O W Y JORK: 
8.58, czerwiec 8.60 

L I V E R P O O L : 
4.74, czerwiec 4.78 

Egipska (Sakel l . ) : 
Upper : loco 5.92, 

sień 5.85 
B R E M A : loco 10.57, maj 9.85, l ipiec 9.96, paź­

dziernik 10.24 

loco 
maj 

8.06 
5.79, l ipiec 5.85, wrze. 

SMIGU50WKI praz 
WO E KOLONSKA 

• poleca hu r towo FABRYKA P E R F U M 

HÛO GfltlCl Łódź Wólczańska 117. 

O N D U L A C J A t r w a ł a komp le t 5 z ł 2 g w a r a n ­
cją , g rube na tu ra lne loczk i i szerokie fa le . 
„ Józe f " , N a w r o t 54a, t e l . 191-85. 

Z Ż Y C I A C H R Z . U N I W E R S Y T E T U R O B 
W Ł O D Z I . 

W sal i D o m u Ludowego przy ul icy Prze jazd 
34 odbyło się zebranie K o ł a Młodzieży p rzy 
Chrzęść, Un iwers . Robotn iczym w Łodz i . 

Po zaga jen iu zebrania przez opiekuna K o ł a 
p. S t . Jez iersk iego, na przewodniczącego zebra 
n ia zaproszono p. L. Dębczyńskiego, prezesa 
Chrzęść. Un iwe rs . Rob, w Łodz i , sekretarza p. 
Bierkowsk iego , 

Po sprawozdaniach i ożywione j dyskus j i po 
stanowiono dokonać uroczystego o twarc ia świe 
t l i cy młodzieży Ch . U. R. w pierwszych dniach 
m-ca ma ja r .b. 

Z t e j okaz j i odbędzie się nabożeństwo po­
święcenie loka lu i okol icznościowa akademia, 
na p rog ram k t ó r o j złożą s ię: zagajenie, re fe ra­
t y i część wokalno - myzyczna. 

R E G U L A M I N S E K C J I N A U K O W E J 
Stowarzyszenia Właśc ic ie l i Ap tek . 

b l op racowany został przez d- ra Roberta Rem-
i n s k > e K o dok ładny regu lamin prac i działał 

^ k c j i N a u k o w e j Stowarzyszenia Właśc i 

Celem 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, s tó ł , 
b iu rko , k rzes ła , s t o l i k i rad iowe tan io na dogod 
nych wa runkach sp rzedam: K i l i ńsk iego 160, 
Przeździeck i . 

P O T R Z E B N Y zdolny 
stałe. Łódź, u l . " . ' . ^ 1 
11 piętro. 

podręczny k r a w i e c k i na 
. . _ 97, m. 9, I. w e j ś ; ' e 

W O Ź N I C A umie jący l iczyć, ważyć i inkasować, 
zgłosić się może: W y s o k a 6 W y t w ó r n i a t łusz­
czów. Kaucja zł 200. 

M U Z E A — B I B I J O T E K J — W Y S T A W Y 

Miejska Bibliesetm PmWcsma (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie, proca niedziel 
i iwizjt od g. 10 d» ł l , w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Wam i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (al . lokicińska 1) otwarta dla 
publicznośoi codzieaanie, proce sobót, niedziel i 
•wiat, od g. 14 de 21. 

/ I Miejska Czytemia Pism i Wypożyczalnia Kslą. 
iek dla dorosłych (ni. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel t 
świat od t- 14 do Tl . 

Miejskie Muteum Prwyrodnicto - Pedagogiczna 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny I aehrony przyrody — otwarte 
dla publiczności caaWienaie od g. 9 do 16, w nie­
dziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Kmegraficzne (nl. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny 1 prehistoryczny — 
otwarta dla publieaateaei w środy, piątki, soboty 
i niedziele w godzina* ad 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K. 
Iiartoszewicaóu) (Plac Wolności 1). Dzia ły : sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna — otwarte dla publiczności w środy, soboty 
i niedziele w godsiaaaii ad 10 do 15. 

ITysWwa Antyalkoholowa w Domu Katolickim 
przy ul. Gdańskiej 111. 

Salon Sztuk Tifhnyth Karola Endego, Nawrot 8, 
te l 153-55 

Telefonii 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna teł. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 

Walu*y, dewiz* i akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — U T R Z Y M A N E 

Rozmiary obrotów papierami państwowymi by­
ły średnie, przy spokojnej tendencji. 

Z premiówek po utrzymanych cenach nabywano 
Dolarówke oraz zwykle odcinki 3-proc. Poi. Inwe. 
stycyjnej 1 i 2 emisji. 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pól 
procentowa Państw. Poi. Wewnętrzna i 5-proc. Poi . 
Konwcrsyjna odchyleń kursowych nie wykazały. 

Wyjątek stanowiła 4-proc. Poi. Konsolidacyjna, 
która była tańsza o 0.25 procent. 

Listy i obligacje banków państwowych obiegały 
po cenach niezmienionych. 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA P R Y W A T N Y C H 
PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 

Dział listów zastawnych cechował nastrój nieje. 
dnolity, przeważały jednak na ogół drobne zniżki 
kursowe, przy średnich rozmiarach obrotów. 

W grupie stołecznej po słabszej o 0.25 procent 
cenie nabywano 4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie 
5-proc. m. Warszawy 1933 r. zniikowały o 0.50 proc, 
a 5-proc. m. Warszawy 1936 r. oraz Przemysłu Pol­
skiego zakupywano po kursach niezmienionych. 

W grupie prowincjonalnej obracano dwoma ga­
tunkami listów, z kłóiych 5-proe. m. Łodzi 1933 r. 
utriymały się na niezmienionym poziomie, a 5-proc. 
m. Kalisza 1933 r. aakupywano po 58.75 procent. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poi . Inwestycyjna 1 emisji 82.00, 2 emisji 80.75, 
Dolarowa 3 serii 41.00, Konsolidacyjna 1936 r. 66.25, 
Konwersyjna 69.50, Wewn. Poi. Państw. 65.50, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 I 94.00, 
L. Z. | Obi. Kom Banku Gospodarstwa Krajowego 
(wszystkich emisyj) 83.25, 94.00 i 81.00. Bud. 93.00, 
L. Z. (gwar.) Ziemskie w Warszawie 1924 r. wnrtoM 
kuponu 63.93, Ziemskie w Warszawie 5 serii 62.75, 
m. Warszawy 1933 T. 70.75, 1936 r. 70.00, m. Ka l i ­
sza 1933 r. 58.75, m. Łodzi 1933 r. 63.75 

SPOKOJNE USPOSOBIENIE D L A A K C Y J 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój o. 
żywiony, w oficjalnych transakcjach zanotowano o-
gółem siedem gatunków papierów dywidendowych. 
Knray nie wykazały większych odchyleń. 

Bank Polski 112.00 (imienne 111.50), Cukier 
S5.00, Węgiel 29.25, Lilpop 66.50, Modrzejów 13.23, 
Ostrowiec seria B 55.00, Starachowice 37.55 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 5. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 
tboiowo - towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona szklista 27.75 — 28.25, jedno­
lita 27.25 — 27.75, zbierana 26.75 — 27.25, syto 
I stajajid. 19.75 — 29.25, tnaka pszenna, gat I wyc. 
30. proc. 42.5S — 45.00, SO-proc. 39,50 — 42.00. 
pastewna 16.50 — 17.50, maka żytnia gat- I SO.proe. 
30.25 — 31.25, 65-pror 27.7S — 28.25, maka tylnia 
razowa 95-proe. 22.25 — 23.00 

POZNAŃ, S. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbołowo . towarowej w Poznania. 

Ceny transakcyjne — nia notowane. 

Ceny orientacyjne: pszenica 24.50 — 25.00, 
żyto 18.25 — 18.50, m|ka pszenna gat. I wyciągowa 
30.prec. 42.50 — 43.50, SO-proc. 39.50 — 
mąka żytnia gat. I 
27.00 — 28.00 

40.50, 
50-proe. 29.00 — 29.50, 65-proc. 

P R Z Y B L A K A L się pies buldog żó ł ty . D o ode­
brania za z w r o t e m kosz tów ul . Rej tana 19. 
Szczepan Jasnowski . 

S K L E P spożywczy dobrze zaprowadzony n i -
tyc l imiast do odstąpienia. Wiadomość ul . P i ó r ­
kowska 183 Stowarzyszen ie Drobnych Kupców. 

P IĘKNA t r w a ł ą ondulację wykonu je zak ład I ry-
z jersk i T . Borowsk iego , Ki l ińskiego 164. 

P O T R Z E B N Y od 
k lad f r y z j e r s k i — 

zaraz p racownik 
Ki l ińskiego 164. 

męski. Za­

cień Aptek* ( P P T F ) 

^ s e k c j i jes t popieranie i krzewienie 

D O M E K ze sk!-epem z powodu wy jazdu do 
sprzedania. W i a d . Ki l ińsk iego 164 J. Borowska 

W I E L K I B A Z A R zajęcy, baranków, ja j ozdob­
nych, sęikaczy, mazurk i , baby i wszelkie w y r o ­
by cukiernicze po cenach fabrycznych. F a b r y k i 
czekolady „ P a l e r m o " w ł . Karo l Lehman, Ł ó d i , 
u l G łówna 49. 

Jutro na obiad: 
Zupa ś l iwkowa z kluseczkami, szpinak 

z sadzonymi j a jam i , legumina z ryżu. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro. Tymo teuszow i . 
W s c h ó d słońca 5 .01. 
Zachód słońca 18.17. 
Długość dnia 13.16. 
Przyby ło dnia 6.16. 
Tydz ień 15. 

)• nas po pracy rozweseli? 
CAS1NO: — Pani W a l e w s k a . 
C O R S O : - - - Zb ieg z San Qauent in . 
E U R O P A : — Łódź podwodna nr. 9. 
G R A N D K I N O : — Statek n i e w o l n i k ó w 
I K A R : — I. N a p i ę t n o w a n a ; I I . P a t i 

Patachon w ra ju . 
JAR: — N a scenie: „ P r i m a apr i l is " ' -

na ekran ie : „ D w a dn i w r a j u " . 
M E T R O : — Szef w y w i a d u . 
M I M O Z A : — I. B lond C a r m e n ; I I . P o ­

strach dzik iego zachodu. 
M I R A Ż : — Osta tn ia noc skazańca. 
P A L Ą C E : — Szczęśl iwa t rzynastka . 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Scypion a f r y k a ń ­

ski . 
R I A L T O : — Pensjonarka. 
R A K I E T A : — Jej na jw iększy b łąd . 
S T Y L O W Y : — Narzeczona z W i e d n i a . 
T O N : — Jej p ie rwszy ba l . 
U R A N I A : — 1. Zdradz ieck i 

Zaczęło się w poc iacu . 
Z A C H Ę T A : - - D r o g a do R io 

w ą w ó z . 

T E A T R POLSKI . 
Dziś o godz. 0,30 wierz, nieodwołalnie n -n in i 

gościnny występ Józefa Węgrzyna w dramatycznej 
sztuce Sheryffa „Kres wędrówk i " w inscenizacji 
dyr. H. Morycińskiego. 

Jutro z powodu pierwszej próby generalnej z 
„Kró lowe j przedmieścia" przedstawienie zawieszone 
„Kró lowa przedmieścia", znakomite widowisko ro­
dzajowe, pełne humoru i sentymentu, sknmpono. 
wane przez L I Schillera na tle starego krakowskie­
go wodewilu K. Krurałowskiego, będzie jednvm z 
najbardziej interesujęcych widowisk bieżącego »e-

Jutro o 
la Hul iei la 
ftkie bilety 

T E A T R K A M E R VI,NY. 

codz. 6-ej popoł. potęfny dramat Karo. 
Rostworowskiego „Nie.^jodzianka". Wszy 
sprzedane. 

TEATR POPULARJNY. 

IILNEJ FLOTY W O J E N N E J I 
1 KOLONU-

7, > \ odu ostatnich prób 
Franka i Hirszfelda „Interes z 
wicnio. uwieszone. 

z świetnej komedii 
Ameryka" przedsta-



Walczyć należy z przyczyna a nie ze skutkaii choroby. 
Bolesna wędrówka kamieni żółciowych 
Hie w s z y s t k i e l e k a r s t w a pomagała . . . 

Ml 
Ścisk a, 

Kiedy po ataku kamieni żó łc iowych 
czy leż po odpowiedn ie j w tym k ierunku ku 
racj i odchodzi k i l ka kamien i , zdaje się nie 
jednemu choremu, że jest wy leczony zu-
pcln ie. Niestety tak nie jest w r z e c z y - . -
stcści . Kamienie żó łc iowe nie są bow iem 
przyczyną choroby, lecz skutkami zacho-
rzt-nia wą t roby , czy p r zewodów żó łc io ­
w y c h . Procesy zapalne, spowodowane za­
razkiem cho robo twórczym w kiszce, stany 
zapalne w wąt rob ie , przeszkody w prze­
wodach żó ł c i owych , czy też swoiste stany 
kurczowe w różnych częściach w budo­
wie anatomicznej mogą osobno czy razem 
wywo łać podrażnienie, k tóre powodu je 
przeszkody w oddzie laniu się kamieni żó ł ­
c i owych . I wydz ie lan ie kamienia ulega 
zmianie. Przy ma łych , kosmykowatych two 
rach grupują się różne sole, i z tych pier­
w ias tków tworzy się kamień, czy wie lka 
ilość kamieni . 

Jeżeli katar wy leczono i kamienie p * 
zostają w pęcherzu żó ł c i owym, to nie o d ­
czuwa się żadnych do leg l iwośc i i nie wic 
się zupełnie o is tn ien iu kamien i . Jeżeli jed 
nak k i lka z nich dostanie się do wąsk 'ch 
p rzewodów pęcherza żó łc iowego czy w ą ­
t roby — wówczas powtarza ją się stany 
kurczowe i dochodzi do ataku kamieni żó ł ­
c iowych . Bóle te ustają dopiero wówczas , 
kiedy uwięz iony kamień przesunąwszy się 
przez kanał dostał się do k iszk i . Podc ias 
tej bolesnej w ę d r ó w k i , mogą nastąpić r ó t -
ne kompl ikac je , które stan choroby pogar­
szają. O ile ko ry ta rz w ą t r o b y jest zatkany, 
to żółć przelewa się w krew, czy też prze 
chodzi do stanów zapalnych, d ł ugo t rwa ­
łych podrażnień, opuchnięcia wą t roby i tp . 

Chory sądzi wówczas , że naj lepszy 

sposób na usunięcie całego łańcucha po­
w o d ó w i sku tków, jest lekars two, które 
rozpuści kamienie. Oczywiśc ie by łoby to 
najlepsze rozwiązanie, niestety — wiedza 
lekarska s twierdza, 

że lekars two takie nie istnieje. 
Lekars tw takich poleca się bardzo w i e ­

le, ale sprzyja ją one na jwyże j regu lowan iu 
żółci i przemianie mater i i w wąt rob ie . Je­
dnakże tak kuracje dietetyczne czy p ł yno ­
we, jak ' o le j i sok rzodkwi nie rozpu­
szcza nawet jednego kamienia. Nawe t w o ­
da kar lsbadzka czy inna tego rodzaju nie 
sprawia tego cudu. Jednak kuracje takie 
zastosowane w miarę i w odpowiedn ie j for 
mie mogą przynieść wiele pop rawy w za-
chorzeniach kamieni żó łc iowych . Jednakże 
tak jak i p rzy innych chorobach nie w s z y ­
stk im pomagają jednakowe lekarstwa. Za ­
leży to od całokształ tu zachorzenia. Poza 
tym zachodzą bardzo poważne nieraz za­
chorzenia pęcherza żó łc iowego, i choroby 
wą t roby , w k tórych nie ma zupełnie Ka­
mieni . 

Należy więc przy rozpoczęciu kurac j i , 
leczyć nie kamienic żó łc iowe, ale p rzy ­
czyny, które spowodowa ły chorobę, a 

przede wszys tk im dopomogły do u tworze­
nia się kamieni . Zapobieganie temu t w o ­
rzeniu, to p ierwsza i najważniejsza czyn 
ność, a okazuje się t ym, że należy p r ze je 
wszys tk im wszystk ie p rawdz iwe zapalenia 
w przewodach żołądka i kiszek odpow ied ­
nio leczyć. Dietę oczywiśc ie stosuje się w 
takich wypadkach również. Wszys tk ie s ia ­
ny kurczowe, zat rzymania, 

choćby czysto ne rwowe, 
należy bacznie obserwować. Zresztą zabu­
rzenia te nie dadzą się ł a two pominąć. Są 
one nad wyraz dokucz l iwe i p rowadzą do 
lekarza. O ile jednakże stan tak i , dzięki 
umiejętnemu leczeniu przez sumiennego i 
znającego chorobę lekarza zostanie usunie 
ty, pacjent — uważający się za w y l e c t o -
nego — poczyna znów jadać po t rawy nie 
dla niego przeznaczone, po k tórych spo­
życiu podrażnienie z jawia się znów. W 
razie ataku żó łc iowego, spokój i lekar­
s two na uśmierzenie kurczy pomaga sku­
tecznie. Atak taki to p rawdz iwe ostrzeże­
nie. W y m a g a on fachowego zbadania na­
rządów zachorzalych, i ścisłego zachowa­
nia wszelk ich lekarskich przepisów, na 
dłuższy przeciąg czasu, 

ooo 

CZY PAN ZWARIOWAŁ? 
R O Z C N I W A H r B I L E T £ R * 

Podczas swego gościnnego wys tępu 
w Londyn ie , dy r ygowa ł Nik isz pewnego 
wieczoru operą „ F i d e l i o " z uwer turą Leo 
narda I I I . Przy końcu tej uwer tu ry gra trę 

KAUKA DWORSKIEGO UKŁONU 

Panny londyńskiego towprzyitwa ucza się u rutynowanej mistrzyni dworskiego uklo-
przepisanego ceremoniałem dla przyjęć w Pałacu Buckinghamskim. nu, 

bacz na rogu specjalny sygnał. A b y w y d o 
stać w iększy elekt, wys ła ł Nik isz swego 
trębacza na galer ię, skąd miał sygnał ten 
zagrać. 

Kiedy jednak doszło do danego m i e j ­
sca w uwer turze, z galer i i rozległy się ty l 
ko nik łe k ró tk ie dźw ięk i , k tóre na tych ­
miast ustały, nie słyszane przez pub l i cz ­
ność. Nik isz zachowując przytomność urny 
siu, da l znak ręką swemu drug iemu trąba 
czow i i ten zagrał natychmiast sygnał, tak 
że uwer turę dograno do końca bez d a l ­
szych przeszkód. 

W przerwie po p ie rwszym akcie, py ta 
znederwowany Nik isz swego pierwszego 
trębacza: 

— „ C o się z panem stało, dlaczego 
pan nie gra l? O mało co popsułby pan 
wszystko. Czy pan z w a r i o w a ł ? " . 

— H a n i e N i k i s z , o t o s a m o z a p y t a ł 
mnie bi leter z galer i i . K iedy bow iem przy 
s tawi łem róg do ust, aby zagrać na n im, 
zdoła łem w y d o b y ć z niego n ik ł y zaledwie 
dźwięk , gdyż jegomość ten, dobieg ł do 
mnie rozsierdzony i wyt rąca jąc mi róg z 
ręki zawoła ł : 

— „ N a jak i g ruby żart pan sobie po ­
zwa la? Cz łow ieku , na dole koncertuje 
s ławny Nik isz. Czy pan z w a r i o w a ł ? " . 

Jak zdobyć powodzenie w życ iu? 
pytanie to gnębi n iemal wszys tk ich ludz i , 
ugania jących się bezskutecznie za szczę­
ściem. Każdy szuka, a recepty na szczę­
cie jak nie by ło tak nie ma. 

Jaka jest ta jemnica powodzen ia? 
— Mieć dobre „ p l e c y " — odpowie 

ktoś zg ryź l iwy . 
— Mieć szwagra żony w min is ter ­

s tw ie ! — dorzuci inny. 
— Jako dowc ip — są to już rzeczy 

znoszone, j ako charakterystyka r zeczyw i ­
stości — trafne, choć też nie zawsze pew 
ne. Chodz i nam jednak o tajemnicę p o w o 
dzenia w szerszym, nie ty lko po lsk im u ję ­

ciu. Jest cały szereg wskazań, po rad , g r u ­
bych książek na ten temat. Są to przeważ 
nie rzeczy równ ie n ieszkodl iwe jak bez­
skuteczne. W ś r ó d nich wyróżn ia się k o ­
rzystnie teoria Dnle 'a Carnegie, twó rcy 
prak tyczne j f i lozof i i powodzenia życ iowe ­
go, k tóry zdobył sobie w Ameryce większą 
popularność, niż jego imiennik — s łynny 
mi l ioner i f i lant rop Carnegie. 

Sława Dal 'ca Carnegie datuje się d o ­
piero od roku — od czasu, k iedy na pó ł ­
kach księgarskich ukazał się jego podręcz 
nik osiągania snkcc-it p.t. „Jak zjednać so j 
bie przyjació ł i zdobyć umiejętność w y w i e 
ranią w p ł y w u " . 

W k ró tk im czasie cały nakład tej książ 
k i został rozkupiony. Ukazało się k i l ka dal 
szych Wydań i po reku podręcznik l )a le 'a 
Carnegie rozszcdl się w i lości przeszło m i ­
l iona egzemplarzy. 

Czemu zawdzięcza autor to n iezwyk le , 
nawet jak na stosunki amerykańskie, p o ­
wodzenie? 

Książka I )a le 'a Carnegie pokazuje sza 
remii cz ł ow iekow i , jak zostać władcą świa 
ta. Autor nie ograniczy ł się przy tym do 
teoretyzowania, ale podał wskazówk i prak 
tyczne, oparte na podstawie poważnego 

ręce z gorącą serdecznością. 
doświadczenia. Da le 'a Carnegie w y p r ó b o ­
wa ł swoje teorie przede wszys tk im na so 
bie, a po tem na uczniach swoje j specja l ­
nej szkoły, w k tóre j uczy w y m o w y nie dla 
samej sztuki k rasnomóws twa ile dla zdo ­
bycia umiejętności p rzekonywan ia innych , 
wyw ie ran ia w p ł y w u na otoczenie. Na pod 
stawie b o w i e m swoje j p r a k t y k i życ iowe j 
Carnegie doszedł do w n i o s k u , że nic w y ­
starcza uczyć ludz i pięknie mów ić , ale 
trzeba nauczyć ich mówić — p rzekonywu 
jąco. Do tego z kolei trzeba umieć w o g ó ­
le postępować z b l i źn im i . 

I d latego właśnie osią całej teor i i Car -
negie'ego zdobywan ia powodzen ia życ io ­
wego są takie wskazan ia : „Śc iska j l u ­
dz iom rękę z gorącą serdecznością. 
Uśmiechać się zawsze do Innych. Słuchać, 
a lba p rzyna jmn ie j udawać , żc się słucha 
tego, co mów ią inn i . N i g d y nie mów ić d ru 
g iemu, że nie ma r a c j i " . 

Nie w iadomo, czy ' s tosowanie nauk 
Dale 'a Carnegie da ło komu rzeczywiśc ie 
powodzenie w życ iu , ale jest pewnym, że 
g d y b y się te zasady rozpowszechni ły , 
wszys t k im b y ł o b y ł a tw ie j 1 przy jemnie j 
żyć na świec ie ! 

PODSŁUCHANE 
D R A Ż L I W E P Y T A N I E . 

— Patrz mamusiu jaką ten cz łowiek ma 
czarną twarz . 

— T a k mó j syneczku, to jest murzyn . 
On na ca łym ciele jest tak i czarny. 

— Skąd ty o tym wiesz mamusiu? 
Q U I P R O Q U O . 

— N i c bójc ie się, towarzysze, j»stem 
zb ieg łym w ięźn iem, przebranym w mun ­
dur strażnika.. . 

— A to doskonale się składa, bo my j e ­
steśmy s t rażn ikami , przebranymi w stró j 
w ięźn iów. . . 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P J P „ ? 

maszyna. 

W Anglii wybudowano samolot, który razem z całym uposażeniem waży zaledwie 
180 kg, zużywa 9 litrów benzyny na 100 km i osiąga szybkość 120 km na godzinę. 

Concordia NERREL 

Jacqueline 
i miłość 

mm 

H e w o w a już czekała z drug im śniadaniem. Jacque!i-
ne zd jąwszy kapelusz i rękawiczk i , usiadła do sto łu, c ią­
gle jeszcze pod wrażeniem, że śni. Stara Szkotka, prosta, 
surowa, nie odchodzi ła. Jacqueline spojrzała na nią py ­
tająco. 

— Więce j nic — pani doktorowej nie potrzeba? 
Jacqueline drgnęła i spojrzała na złotą obrączkę na 

pa lcu . Pani dok torowa. Pani dok torowa! . . Więc to 
p rawda ! 

— Nie, dziękuję, gosposiu. Wszys tko świetnie przy­
rządzone. 

3k — Ale gospodyni wciąż jeszcze nie odchodź... i . 
— Życzę pani wszystkiego najlepszego — rzekia 

wreszcie. 

J», Blade po l i czk i panny młodej zakwi t ł y n ik łym rumień­

cem. flwNUMftlljOjtJt*!* 
— Dziękuję, gosposiu. • 

Ostatecznie dobre życzenie nie zaszkodzi, a Hewowa 

wydawa ła się szczera. I wciąż jeszcze nie odchodzi ła. 

Stalą jak wrośn ię ta w podłogę, po swojemu kamienna 

i niewzruszona. 

— Wyn iańczy łam pana doktora — dodała po chw i l i . 

— T a k ? Nie wiedzia łam. + n Ą i f . 

Znów cisza i raptem gospod ni wyrzuc i ła z s ieb ; e. 

by nie mogła pohamować języka : . * 

— Pan doktór strasznie samotny — nieborak. 

I nim Jacqueline zdążyła coś odpowiedzieć, już je j 

'o-
''o upieczona ..pani dok to rowa" siedziała przy 

..yślona. Nie mogła jeść. Próbowała coś przeł­

knąć — bez skutku. W końcu odsunęła talerz i zerwała 
się gorączkowo. 

Poszła do laborator ium, w łoży ła d ług i fartuch i za­

brała się do pracy. Wś ród znanych sprzętów i narzędzi, 

które profesor M i l som tak lubi ł , wydawa ło się Jacquel i -

ne, że czas sp ływa wstecz, że podniósłszy oczy, zobaczy 

s iwą g łowę ojca, pochylonego nad robotą. 

Owiana c i chym urokiem przeszłości, pracowała do 
samego podwieczorku. Po herbacie poszła do salonu 
i utonęła wś ród poduszek tapczana. 

By ło już po szóstej i letni zmierzch zalegał pokó j , 

gdy Duan o tworzy ł d r zw i . Zobaczył w mroku bogate po ­

łysk i w łosów żony i n iewyraźny zarys je j ślicznej twarzy . 

Przez chwi lę stał n ieruchomo, zapatrzony, udając przed 

sobą, że od pragnienia serca nie dziel i go żadna przeszko­

da. Po ryw tęsknoty o mało go nie rozbroi ł . 

— Przyjechałem zabrać cię do domu — rzekł wy ra ­
źnie drżącym głosem. 

Jacqueline zerwała się z okrzyk iem mimowolnego 
przestrachu. Cisza pierzchia. 

— — Och! . . — ale pamięć wróc i ła gwa ł town ie , a z nią 

poczucie rzeczywistości . — Tak.. . Jestem gotowa.. Do­

p rawdy jestem... Właśnie. . . czekałam — wyjąka ła . 

Marzenia obojga rozwia ły się. 

Zaśmiała się krótko, gorzko. 

Zapal i ł świat ło . Jacqueline oprzytomnia ł ' ca łkowic ie. 

— Musia łam się zdrzemnąć... Pójdę się ubrać. 

Wysz ła a raczej wyb ieg ła . W y b i ł a g e d 7 ; n a . Musi je* 

chać. z tym znienawidzonym cz łowiek iem. Została j e g , 

żoną, na złe i dobre losy. Będzie t n im żyła pók i śmierć 

ich nie rozdzie l i . S łowa ceremoni i porannej przesuwały 

się urywanie przez je j myś l . Przecież taka ceremonia p o ­

winna być z ło tym snem na j a w i e , spełnieniem na js łod­

szych marzeń, a w późniejszym życ iu najserdeczniejszym 

wspomnien iem; świętością, uroczysta, sprawą, o której 

nie m ó w i się żartem..* A tymczasem! Jacqueline p r zyc i ­

snęła ręką usta, żeby się gorzko nie roześmiać. Ona bę ­

dzie miała wspomnien ie l 

"3 W r ó c i ł a do salonu. I>"an stał tak, jak go zostawi łe, 

Bez s łowa zaprowadzi ł ją do swego auta, które czekało 

przed domem. W hal lu zebrała się służba, żeby pożegnać 

„ pan ienkę " i życzyć je j szczęścia. Zniosła to wszystko 

odważnie. Jeżeli serce ją bolała, to nie pokazała tego po 

sobie. Umia ła się kryć ze swo im i uczuciami. Zeszła po 

schodach, jakże „ s w o i c h " ! do samochodu. Duan o t w o ­

rzył d rzw iczk i , wsiadła, a on za nią. Szofer zapuścił mo­

tor. Jacqueline by łaby wola ła, żeby jazda t rwa ła d łużej . 

W k i lka minut by l i na miejscu. Duan otworzy ł drz,vi 

i usunął się, t&y ona weszła. Przekroczyła próg patrząc 

prosto przed siebie. Przyby ła do „ d o m u " . T o s łowo tak 

pełne serdecznej treści, dla niej by ł o okrutną drwiną. 

podszedł służący Japończyk, skłoni ł się grzecznie 
przed panią, wz ią ł od Duana kapelusz i rękawiczk ' 
i czekał. 

— Powiedz A l i c j i , że pani przyjechała — r f •>••' 
krótko doktór . M a ł y człowieczek znów się skłoni ł i od^ 
szedł c ichym krok iem. 

— Kon i jest moim, osobistym służącym. Możesz mu 

ufać bez zastrzeżeń — zwróc i ł się Duan do żony. . 

Dr 

Dr 

Br 

RdiaKtor nacze lny F raneb /e f , Odbi to w drukarn i Jana Stypułkowskiego, 
w Lodz i , Żw i r k i 2. 

W y d a w c a : Jan S t j p u ł k o w s k i . 
Za redfikr j^ r l p n w i a d ; , Roman Purn i rńskt 
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Doniosłe rezolucje O. Z. N. na Pomorzu. 

Czarna lista „wycofywaczy" oszczędności 
napiętnuje szkodników w chwilach porywu narodowego. 

T O R U Ń , 5.4. — Na ostatn im zebraniu 
k ie rown ików zespołów O b w o d u Toruńsk i 
go Obozu Zjednoczenia Narodowego po 
wzięto następującą rezolucję. 

I . 
W okresie l i kw idac j i zatargu polsko 

l i tewskiego pośród pewnego odłamu spo 
Jeczeństwa u jawn i ł y się tendencje dest ruk 
cyjne godzące w byt Państwa. 

Celem zapobieżenia na przyszłość teg') 
rodzaju dzia ła lności , społeczeństwo stol icy 
Pomorza zorganizowane w Obozie Z jedno­
czenia Narodowego w i t a z uznaniem wr.tc 
sienie do Sejmu szeregu p ro jek tów ustaw 
wymie rzonych przec iwko komun izmowi i 
masoner i i . 

Wychodząc z założenia, że bezpicczeń 
s two Państwa i jego pomyś lny rozwó j w 
w y s o k i m stopniu uzależniony jest od zu­
pełnego wye l im inowan ia i un ieszkodl iwie­
nia wszelk ich an typańs twowych ugrupo­
wani wnos imy o wydan ie szeregu ustaw i 
rozporządzeń zmierzających ku temu, a w 
szczególności : 

1. Us tawy przeciwmasońskie j przewidu 
jąccj sankcje karne za organizowanie lub 
przynależność do lóż masońsk ich ; 

2. Us tawy o ochronie i zmiany na­
z w i s k ; 

3. U s t a w y o rewiz j i p raw obywa te l ­
sk ich nadanych od roku 1918; 

4. Us tawy obostrzającej sankcje za 
akcję komunistyczną lub p rzec iwpańs two-
w ą ; 

5. U s t a w y obostrzającej nostryf ikację 
dyp lomów uzyskanych na uczelniach za­
gran icznych. 

Obóz Zjednoczenia Narodowego O b w ó d 
T o r u ń , uważa, że opracowanie i przepro­
wadzenie powyższych ustaw jest koniecz­
ne do uzdrowien ia s tosunków wewnęt rz ­
nych Polski i wye l im inowan ia w p ł y w ó w 
obcych agentur na życie polsk ie. Us tawy 
te przyczynią się do wzmocnien ia gospo­
darczego ludności po lsk ie j . 

Obóz Zjednoczenia Narodowego, O b ­
wód T o r u ń , w z y w a wszystk ich pp. po ­
stów i senatorów do sol idarnego popar r ia 
powyższych pro jek tów ustaw dla dobra 
Rzeczypospol i te j . 

I I . 
W dniach 17, 18 i 19 marca br. N a ­

ród polsk i bez względu na swe przeko ta­
nia pol i tyczne i pog lądy zjednoczył się cał 
kowic ie przy O łow ie Państwa i W o d z u 
Naczelnym deklarując z ogromnym entu­
zjazmem gotowość podporządkowania się 
zarządzeniom Władz Naczelnych i z łoże­
nie of iary życia i mienia o ile interes P o l ­
ski tego wymagać będzie. 

Akcja Rządu Polskiego na odc inku po ­
l i t yk i zagranicznej wymaga ła nie t y l ko zele 
cydowanej pos tawy i zwar tośc i całego spo 
łeczeństwa, ale też spoko ju i karności . 

Niestety, znalazła się pewna część o -
bywate l i zamieszkujących gościnną ziemię 
polską, k tórzy tak ważną chwi lę w d z : e -
jach Narodu wykorzys tać pragnęl i d la 
swych egois tycznych ce lów. 

Ludzie c i przez rozsiewanie n iepoko ją ­
cych i fa ł szywych w iadomośc i , w y w o ł a l i 
panikę i przez to us i łowa l i dezorganizować 
rynek pieniężny i podkopać zaufanie spo­
łeczeństwa do f inansów. 

Dzia ła lność taką w ładze słusznie uzna­
ł y za szkod l iwą d la polsk iego gospodar ­
s twa narodowego a w i n n y c h M in is te rs two 
Spraw W e w n ę t r z n y c h sk ierowało do Bere-
zy Kar tusk ie j . 

Zebran i k ie rown icy zespo łów O.Z .N . 
O b w ó d Toruńsk i , reprezentujący przeszło 
2000 zorgan izowanych cz łonków z pełnym 
uznaniem i radością w i ta ją powyższe za­
rządzenia w ładz . 

Równocześnie zwracają się do Szefa 
Obozu i Ko la par lamentarnego O .Z .N . o 
opracowanie i wydan ie ustaw i zarządzeń, 
mocą k tó rych osoby k tó r ym udowodn ioną 
została działalność na szkodę Pańs twa : 

1. Wyk reś len i zostaną ze społeczności 

Za trett o*!**/** 
retlalfda mU otlpowlada 

Dr mti. Mteryk Ziaa.kaw.ki 
Choroby wanaryeto. moonopfelow• i •kom* 

w r ó c i ł 
p O 

« - * • S U r p a l a 2 . 
• l - .4 * _ 

r li.-ss 
p r a y j m u j . od » - U I » ~ . 9 » I e c « -
r n iedziel* | awlota od 9 32. w pol. 

DR BRAUN 
Choroby akflnia | weneryeane 

M l . Ca§i«in.ana 4 Ul. 100-67 
Nleda. I ' w l e t a 0 , 1 1 0 - 1 w p o Ł 

P r a y j m u j a od S do 1-.J 1 « -» » l e c Ł 

Dr med. N I T E C K I 
a a a r a a j a k o r « o . w ł i a r j r H M 

• a a o a * o p « « « a w a . 
N A W R O T 82, front I piętro. — T e l . 213-18 

pnyjmuja od M . D t od 630-9 w . 
w niedzielę l od 8-13 w poŁ 

O r H E N R Y K O W S K I 
•aeeja l te ta chorób wanaryotaye" akoraye* 

1 aakanalnych 
- M.m Ł. A front I pietra ul. Traugutta » , i... ~ 

p r o m u j , od 8 - 1 1 rano od 6 - 9 w l e c 
w niedziele 1 awleta od 9-12.30 po p<^ 

Dr S. SZTYURMAN 
AlfUJi.fi. I ahoroby kob aea 

p r E e p r o w a 4 . i l a l a n « 

«-go Sierpnia 37 tel. 2 0 - 6 6 2 
przylatuje od 3— 8 wleci 

D o k tatr 

A L . L E S M I E W I C Z 
„ . C h i r a r w 
" • ' ° l ' " a a y j a . i , „ . „ i . t y lekó* . 

Andrae|a 2 t e l . 2 1 6 - 6 6 
P r ł y J m n j , od 5 — 6 

D i n r i n n t T i f i 
•hmrmhf **m*'y*mm i a k o r a a 

Pieraeki«g« O (Ewangelicka) 
* f Z T | m u | e od 12.30 — 1 3 0 1 5 — 6 wieczór . 

AKUSZER - GINEKOLOG 
• > . A n d r z e j a 4, t t l e t . 2 2 8 - 9 2 

przy jmują od 10 12 I °& * 8 w l * o t 

Dr med EDWARD REICHER 
BptoJaUata chorób akórnych, waaeryc»»r<* I aak-

enalzuroh 
Leczenie promieniami Boentjena. 

POWRÓCIŁ—POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 
przy jmuje od 8—11 rano i od 5—8 wieca 

w niedzielo i awleta od 9 - 3 2 w pol. 

S r M a d . 

M. T A U B E N H A U S 
A X V a S » O I N B K O Ł O O 

przy jmuje od 8—9 r. 1 i—i w . 

p o w r 6 c ! i 
Z g l e r . k a 1 1 . Telefon 256-09 

D r 

Mikoła j BORNSTEIN 
choroby kobleoe I aknaaarla 

PIOlTkOWSka 292. t e l . 2 6 6 - 3 5 
P r z y j m u j e od 9 m. 90 do 11 m. 80 l od 3—8 w. 

W niedziela 1 l w i ę t a od 9—11 rano. 

S r . M e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
aknszaria i charoby kobiece, 

Ł ó d ź . 
POMORSKA 7. Teł . 127-14 

Przyjmuj* od g. 8 — 1 0 r. I od 4 — 8 w. 

Dr med. M. GLAZER 
C k o r o b y a k ó r a o i w o n e r y c z a r 

Z A C H O D N I A 64. T e l 186-4 t . 
przyjmuje od 12 — 2 1 od 7 — 8% wiecz. 
w niedzielę i święta od 10 — 12 w poł. 

S r M a d . 

W O Ł K O W Y S K I 
Speojal l l ta chc-rób wenerycanych, aeksualnych 

i akórnych 
t » < « l a i > a « U - Telefon 238 0> 

P r z y j m u j e od godz. 8—12. od 4—9 w , w niedziele 
i awleta od godt. 9 — 1 . 

F B T W A T N A P M T C H O D N I A 

WENKKOLOOlCłNA 
leczenia chorób wenerycznych 1 akórnych 

f i o t r k o w s K a lOl 
Od 9 r do 4 1 od 6—9 wlecz., w niedziele i swieta 

od 10 do 12 w południe 
Panie przyjmuje kobieta lekarz P O R A D A * «• 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , t e l . 147-44 

L.czn chor. waa.ryez.ych, .kóroyob 1 aaka.alayeh 
Kobiety I dzieci przyjmuje Irobleta-Iekerz. 

Czynna od » fano do » wlecz. 

PORADA 3 ZŁ. 

Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, akórne 1 aekzoalne. 

•peejalay rakł.et kMaerycaay. 
s * a a a .<» r. *• » w. faala »nryi««ia '**erz-keaUta 

P I O T R K O W S K A 88 teL 143-83. 
PORA DA 3 ZŁ. 

Lecznica 
dla Psów 

tek. w e t M. A. Reicha 
Gdańska 117 

(rójf Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE p*dw. 

p r i y i m u i a l e k a r i c w e w w w k a l n . , i . r . p i i . . 

R o e n t g e n l 0»» *•« r czynna o d 9 rano do 8 wieczór PORADA 3 x l . 

i pozbawien i wszelk ich uprawnień do za j ­
mowan ia s tanowisk w urzędach, i ns t y tu ­
cjach i samorządzie; 

2. Pozbawien i zostaną p rawa dostaw 
do ins ty tucy j p a ń s t w o w y c h , samorządo­
w y c h i pub l i c zno -p rawnych ; 

3. Pozbawia się ich p rawa w y k o n y w a 
nia swego zawodu , prowadzenia handlu 
domów bankowych i jak iegoko lw iek bądź 
innego odpowiedz ia lnego s tanowiska. 

I I I . 
Biorąc pod uwagę, że w dniach 18 i 

19 marca, gdy Naród ca ły wykazać m u ­
siał swoją siłę i hart ducha, obca z ducha 
grupa rzekomych „ o b y w a t e l i " po lsk ich u-
silnie zabiegająca p rzy każdej okaz j i o pel 
nic p raw obywate lsk ich rzuci ła się do kas 
bankowych wyco fu jąc swe w k ł a d y . 

Akc ję taką w momencie mobi l i zac j i sił 
całego Narodn uznać należy za dywers ję 
i chęć dezorganizacj i f inansów Państwa. 

Świadczy ona, że g rupy tej nic nie łą ­
czy z interesami Narodu , a wystąp ien ie ta ­
kie uznać należy jako zdradę Państwa. 

D la tego O b w ó d To ruńsk i O Z N zwraca 
się do swych W ł a d z organ izacy jnych o 
niezwłoczne przedsięwzięc ie wsze lk ich 
ś rodków mających na celu p rzec iwdz ia ła ­
nie wys tępne j działalności owe j n ie lo ja l ­
nej g rupy obywa te l i po lsk ich . 

S tw ie rdzamy, że lw ią część tego rodza­
j u przestępstw popełn ia ją żydz i , — obco-
plemieńcy żerujący od w i e k ó w na gośc in ­
nej z iemi Po lsk ie j . 

Każda zbrodnia p rzec iw Pańs twu w i n ­
na być karana i dlatego p ros imy o spo­
w o d o w a n i e : 

1. B y sporządzono spis wszys tk ich o -
sób, wyco fu jących swe w k ł a d y z banków 
i kas w o w y c h k ry tycznych dn iach ; 

Ta jemn ica w k ł a d ó w w inna być uznana 
w tym w y p a d k u za n ieaktua lną; 

2. B y uznano czyn ten za zdradę stanu 
i chęć usunięcia się o d spełnienia o b o w i ą ­
zku wobec Rzeczypospo l i te j ; 

3. B y pozbawiono sp rawców tego czy 
nu p raw obywate lsk i ch p rawno-pub l i cz -
nych, wyb ie ra lnośc i do ciał us tawodaw­
czych i samorządowych i skreślono ich z l i 
sty koncesjonar iuszy w y r o b ó w monopo lo ­
w y c h ; 

4. B y wciągn ię to ich na czarną l istę i 
pozbawiono p rawa dos taw p a ń ś l w o w y c h 
i samorządowych, oraz d la ins ty tucy j c 
charakterze p r a w n o - p u b l i c z n y m ; 

5. Us tanowiono ścisłą kontro lę w za­
kresie ograniczeń d e w i z o w y c h . 

Zebran i apelują do Ko ła Par lamentar ­
nego Pos łów i Senatorów O Z N o wn ies ie ­
nie, dop i lnowan ie i szybkie p rzeprowadze­
nie odpowiedn ich us taw u ciał us tawo­
dawczych . 

Wsze lk ie prze jawy dz ia łan ia zb rodn i ­
czego wobec Państwa w i n n y natraf ić na 
rychle i radykalne sankcje karne. 

N ie wo lno powodować się sentymentem 
i fa łszywie po ję tym human i ta ryzmem, 
gdyż grozić nam może zanik w ś r ó d sze­
rok ich rzesz pods tawowych zasad o dobrr. 
powszechnym, j ak im jest Państwo. 

Zasadę tę ściśle i wyraźn ie podkreśla 
art. 1 i 10. Konsty tuc j i kw ie tn iowe j w ktć 
rym m ó w i się, że: 

,,Żadne działanie nie może stać w 
sprzeczności z celami Państwa, w y r a ż o n y ­
mi w Jego p r a w a c h " . 

Konieczność pot rzeby i pośpiechu w 
przeprowadzeniu odpowiedn ich zmian w 
polsk im us tawodaws tw ie uzasadnia sy tua­
cja po l i tyczna Europy , jaka o d k i l k u t y ­
godni zaistn ia ła. 

FOL«im R W O P O D I ł ó t Y 

Ł ó « U . P i o t r k o w s k a 1 * 1 «S 
Tal. 101-01 i 266 50 

l i n 

R 9 
Budapeszt 
B u k a r e s z t 

L o n d y n 

Czernio wce 

Dr med. T R E P M A N 
apecjallata chorób wenerycznych, akórnych, 

mocaoplclowych 

ZAWADZKA <>, t e l e f o n 234 -12 
P r z y j m u j e od 8 - 1 1 r. \ od 8—1 i od 6 - 8 w. 

w niedziele i swieta. od 8 - 1 w. poludpio. 

otrzymała wojenna flota poMfea? 
W pamiętnych dniach 17 i 18 marca 

dowiedz ie l iśmy, się, że polska f lota w o ­
jenna wyp łynę ła na pełne morze. 

O znaczeniu tego faktu podaje pewne, 
zresztą skąpe wiadomości „Po l ska Z b r o j ­
n a " . 

O to , co tam czy tamy: 
,,Ze zrozumia łych wzg lędów na razie 

nie w iadomo, jak ie zadania p rzypad ły w 
ostatnim konf l ikc ie polsk ie j f locie w o j e n ­
nej . Być może, z biegiem czasu rąbka ta ­
jemnicy uda się odsłonić, k iedy nast-^ni o -
głoszenie „ d o k u m e n t ó w a r ch iwa lnych " . 

Pozostanie także n iewyjaśnione — za­
pewne przez długie jeszcze lata, czy i w 
j a k i m stopniu wp ł ynę ł y ruchy f lo ty po l ­
skiej na decyzję narodu i rządu l i t ew­
sk iego. 

T y m nie mniej społeczeństwo polskie 
mia ło możność ( i sposobność) przekonać 
się po raz p ie rwszy „naoczn ie " , że mała 

siła zbrojna na morzu, która nie o d p o w i a ­
da nawet w przyb l iżen iu rozpiętości za r . -
teresowań Rzeczypospol i te j , może okazać 
się niezastąpionym narzędziem po l i t yk i . 

Oczywiśc ie w pewnych okol icznościach 
odegra ona rolę czynnika decydującego np. 
w celu zabezpieczenia d róg morsk ich dc 
reakcj i n ieprzyjaciela. 

Niech tedy wydarzen ia dnia 17 i 18 
marca 1938 wzbogacą nasze doświadczenie 
i u tw ie rdzą nas w przekonaniu, że korzy ­
stać z morza będzie ty lko ten, kto będzie 
mógł i będzie umiał bronić swych intere­
sów z całą bezwzględnością i dostatecz­
nymi ś rodkami . Kogo na to nie stać, niech 
przygotu je się na wie lk ie rozczarowan '3 , 
na chwi lę goryczy i klęsk i niech zachowa 
w pamięc i , że wobec pokonanych nie tyl­
ko zwyc ięzca, lecz i św ia t cały postępuje 
w myśl zasady: vae v i c t i s " ' 

JLw.spólny znak na towarach 
wytwórczości polskiej. 

P O Z N A Ń , 5. 4. — W toku obrad K o n ­
gresu De lega tów Z w i ą z k u Polskiego w Po 
znaniu omaw iana by ła sp rawa znakowania 
t o w a r ó w z fabryk polsk ich odpow iedn im i 
znakami . 

Ażeby ug run tować pods tawy by tu prze 
mys łu rodz imego mus imy przede w s z y ­
s tk im dążyć do tego, by czysto po lsk i i 
chrześci jański p roduk t p rzemys łowy by ł 
należycie oznaczony ł a t w y m do poznania 
i spamiętania znakiem t o w a r o w y m . 

Znak tak i istnieje już i został w posta­
ci ,M łoda Pod K o r o n ą " jako symbol W ł a ­
dz twa Pracy Polsk ie j zare jest rowany przez 
Związek O b r o n y Przemysłu Polsk iego. 

Równocześnie Zw iązek Obrony Prze­
mys łu Polsk iego bierze pod uwagę nasta­
wienie konsumenta będącego czynnik iem 
decydu jącym w wybo rze kupowanego w y 
robu . Propagu jąc „ M ł o t Pod K o r o n ą " nie 
m ó w i się o żadnej i ndyw idua lne j firmie, 
lecz rek lamuje się n im wszystk ie — r ó w ­
nocześnie i małe i duże. Propaganda t e p 
rodzaju jest od razu propagandą całej w y -

V Zjazd Delegowanych 
Katol (kiego Stowarzyszenia BI 

Mężów Diecezji Ł6dzmej. 
Odbyt się w Łodzi V Zjazd Defcgowanydi 

Katolickiego Stowarzyszenia M<,•/.'>w Diecezji 
Łódziklej. 

O godzinie 9 rano w Katedrze Św. Stanisła­
wa Kostki JE. ks. biskup dr K. Tomczak w asv 
stencji ks. kan. Stan. Nowickiego oraz licznego 
duchowieństwa odprawił uroczysta Msze św. 
po skończeniu której wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, w którym podkreślił znaczenie 
apostolstwa świeckich w dzisiejszych czasach. 

Po nabożeństwie uformował się pochód ze 
sztandarami, który na czele z Zarządem KSM. 
DL., księżmi asystentami A.K. przeszedł ulicami 
miasta do Domu Katolickiego przy ul. Gdańsk r j 
nr 111, gdzie odbyły się walne obrady dcle-
gowanycli. 

Otwarcia Zjazdu dooknał p. mec. dr E d * . 
Pradzjński, prezes KSM. DL. witając w serde 
cznych slowuch JE. ks. biskupa Włodzimierz 
Jasińskiego, protektora Akcii Katolickiej oraz 
przybylycli delegatów. Po przyjęciu porządku 
obrad w podniosłych słowach przemówił do ze 
branych JE. ks. biskup \V'ł. Jasiński, który po 
scharakteryzowaniu obecnych ciężkich czasón-, 
jakie przeżywa Kościół Katolicki, wskazał na 
ogrom zadań, jakie stoją przed pionierami ru­
chu katolickiego, po czym życzył Zjazdowi o-
wocnych obrad. 

Po przemówieniach powitalnych przyjęto re 
zolucję: „V Zjazd Delegowany KSM. Diecezji 
Łódzkiej wyraża oburzenie dla podłej i hanie­
bnej zbrodni, jakiej dopuścił się komunista na 
kapłanie katolickim w kościele w Luboniu i po 
stanawia podjąć żywą, organizacyjną, społecz-
no-oświatową działalność, aby dzięki podniesie­
niu się uczuć religijnych, wytworzenie się twar 
dej opinii katoliekiej, wrogie, złe bezbożir.-, 
wywrotowe zakusy nie znajdowały dostępu dc 
polskiego ludu katolickiego". 

Sprawozdanie z działalności Zarządu o n z 
Oddziałów K. S. M. D. Ł. złożył p. Roman 
Godziński .sekretarz generalny. 

Wybory nowych władz 
w Klubie Radioamatorów Przyjaciół 

W c z o r a j w loka lu Syndykatu Dz ienn i ­
ka rzy Łódzk i ch pod p rzewodn ic twem red. 
Benedykta Stefańskiego odby ło się wa lne 
doroczne zebranie K l u b u Rad ioamato rów-
Przy jac ió ł . 

Po sprawozdaniach Z a ­
rządu i Komis j i Rewizy jne j udz ie lono abso 
lu to r ium ustępującemu Z a r z ą d o w i , po 
czym dokonano w y b o r u nowego Zarządu, 
w sk ład k tórego wesz l i p. Czesław Kac ­
przak, jako prezes, dalej p p . : dyr . Stefan 
P ią t kowsk i , red. Benedykt Stefański , Józef 
Szuberski , W ł a d y s ł a w Bas ińsk i , Zdz i s ław 
Olczak, Andrze j Kaz imierczuk, Czesław 
Kubiak , st. przód. W r o ń s k i , Stefan K u b a -
siak, Józef Bar tos iak, Stanis ław Bursa, 
Zambrzycka Anie la i Ronerówna Ma lgorza 
ta. Do Komis j i Rewizy jne j zaś pp. Henryk 
Eocrner, dyr . T . Jast rzębowski , Franciszek 
Encler i kier. W . G a w r o ń s k i . 

Loka l K lubu mieści się przy u l . Prze­
jazd 46, zapisy p rzy jmowane są w środy i 
w p ią tk i od godz. 18 do 20-e j . 

twórczośc i i polskiego pośredn ic twa han ­
d lowego . 

Przemys łowcy polscy z całego k ra ju 
zecneą porozumieć się ze Zw iązk i em w 
sprawie stosowania dla or ientacj i i szero­
k ich rzesz konsumentów, tego naj lepszego 
sprawdz ianu rdzennie polsk iego t owa ru . 

„Zawdy żyją przecie"... 
Ze stacji kolejowej Rozprza powiat plo;r-

kowski jest dwanaście kilometrów polskiej d ro ­
gi. Mimo, że aż tyle kilometrów takiej d ro j r i 
— w a r t o ponieść trud i jechać. Warto przeciąć 
w czasie tej drogi d w i e wsie: Lochyńsko 1 
Straszów. We wsiach krzykiem powitają dzie­
ci , tarzające się bez oPicki j w błocie pospołu 
z kaczkami. Dzieci mają rozdęte brzuchy, l i fU-
ne czupryny, oczy koloru pogodnych niebios, 
krzywe nogi. 

Serpentyną podlej drogi, wijącej się z y g z a ­
kiem w majestatycznym lesie, dojeżdżam do 
celu mej wędrówki: do Lubienia. Jest to nad­
leśnictwo. Tu w sercu nadleśnictwa rozłożyła 
się wielka wieś. Inna od tych mijanych po d r o ­
dze. W Lubieniu buduje się inne wsie i osie­
dla. Budują tu drewniane domki, mniejsze, wiek 
sze, aż do luksusowych wil l i . Zgrzyt kół krzy­
żuje się ze stukiem siekiery, młotów I chrząka-

- i ^ W ^ o b s t ł f e a f i ? *? 
— Rółne. Ttraz stawiam dwie-kllku-pokojowe 

w i l l e i jedną zwykłą chałupę. 
— A gdzie zostaną postawione? 
— Po zrobieniu całej wi l l i , nie tylko śclati, 

dachu, ale całej w najdrobniejszych szczegó­
łach, włącznie do okiennic, przewożę poszcze­
gólne części składowe do Rozprzy, a dale', 
transportuję kol-eją do miejsa zamówienia, w 
tym wypadku do Gałkówka, t i . letniskowej 
wiejscowośei pod Łodzią. 

— Czy to się naprawdę opłaca? Przecież 
transport kosztuje, robocizna, drzewo. 

— Opłaca się. Robocizna nie jest droga. 
— Dużo zarabia robotnik? Ilu ich pracuje? 
— To zależy od tego co robi. Drwal m i 

dziennie zł 1.50 do 2.—, To samo tracz. Cieśla 
zł 2.50 do 3.—. Zestawiacz obróbek zł 4 .—, a 
mający ogólny dozór nad całością jeszcze wię­
cej. Niewykwalifikowany ma zawsze możność 
nauczenia się jakiejś specjalności. 

— Ubezpieczalnic mają? 
— A co jabym z nimi bez Ubezpleczalni ro­

bił? Nie ma tygodnia żeby któryś sam siebie, 
lub drugiego nic zranił. Czasem nawet dość po­
ważnie. To nie jest bezpieczna praca. A my­
śli pan, że trwałych kalectw nie było? W t c l y 
do głosu dochodzi Ubczpicczalnia. Kuruje, cza­
sem płaci większe odszkodowania. Ja nie uchy 
lam się od składek, a ona od zobowiązań. Za­
trudniam kilkudziesięciu ludzi. 

Przechadzając się po wsi ujrzałem rosłego 
jak dąb chloi>a. Kulał na obie nogi i był bez 
prawej ręki. Wdałem się z bezrękim w rozmo­
wę. Przed kilku laty miał wypadek. Pas trans 
misyjny wciągnął go w tryby. W rezirttacie k« 
leka na resztę życia. 

— Z czego żyjecie? 
— A dzieci tom ni mioł? A trocha grosa 

tom nie uskodol? A Ubezpieczalnia to nie za­
płaciła? 

— Dużo zapłaciła? 
Spojrzał nieufnie i rzekł iście po chłopsku: 
— Duża, nie duża, ale zawdy żyje przecie... 
Widzę, że kmiotek więcej nie wykrztusi. 

Mówią mi to jego siwe oczy o lisim błysku. 
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SW1AT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
Jugosławia buduje okręty wojenne. 

W obecne ic l króla 
kontrtorpedowiec „ 

Piotra I I i premiera Stojadirtowicza spuszczono w Splicie na wodę 
Zagreb" — zbudowany całkowicie na jugosłowiańskiej stoczni. 

PRZED PLCDi SCy TE* V AU STR! I 

TRIUMFY JAPONII. 

Ze sukcesami wojennymi Japonii na terenie Chin idą w parze rewie i defilady woj ­
skowe, urządzane przez garnizony japońskie w większych zdobytych miastach chiń 
skich. Na zdjęciu — rewia wojskowa japońska w Szanghaju, zorganizowana dla 

uczczenia 33-ej rocznicy wojny rosyjsko-japońskiej. 

SŁYNNA %mm\ JAIDY KONNEJ. 

Rozdawanie obiadów przez policję niemiecką na przedmieściach Wiednia. 

JESZCZE SPORT* Z I M O W E . 

Słynna na całym świecie staro-hiszpańska szko ła j e ź d z i e c k a w e W i e d n i u z o s t a o U 
w i i a j b l i / s / y m czasie p rzen ies iona d o B e r l i n a . N a zdjęciu —• j edna z e k i p s ta roh i -
szpańskiej szkoły jeździeckiej w Wiedniu, na śnieżnobiałych pełnej krwi arabach. 

Pogoń za czołgiem na motocyklach 

Na zdjęciu — fragment ze zorganizowanych w Paryżu mistrzostw łyżwiarskich 
w jeździe figurowej na lodzie. Reprodukujemy dwie najznakomitsze łyżwiarki p. Vau 

deorane Boussatrot i p. Ollericetti. 

W Warszawie odbyła się impreza motocyklowa pod nazwą: „Pogoń za czołgiem", 
zorganizowana przez sekcję motocyklową Legii. Na zdjęciu fragment startu moto­
cyklowego w pogoni za czolgiem-Hsem, prowadzonym przez por. Jarońskiego. 

W Y Ś C I G Z B R O J E Ń N A M O R Z U . 

ZemiazwyipyGracioja 
n a k o p ec M a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o . 
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ton. Największymi okrętami wojennym ^ p o ^ m dąjękonośnych dział okrętowych,., 

Zarząd Główny L.O.P.P. złożył na Kopcu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Krako­
wie ziemię z wyspy Graciosa, gdzie zginął 
śmiercią lotnik, mjr pil . Ludwik Idzikow­
ski. Ziemia w zaplombowanym woreczku, 
zaopatrzonym w odpowiedni protokół, zo­
stała przesłana przez gubernatora wyspy 
Graciosy p. Franciszka Rodrlguez dos San 
tos Costa. Grudka ziemi z Graciosy prze­
wieziona została w urnie, wykonanej z cy­
lindra od silnika lotniczego, osadzonego na 
podstawie marmurowej, po czym urna bę­
dzie złożona w Muzeum przy Kopcu Mar­
szałka. Na zdjęciu — urna, wykonana z cy­
lindra od silnika lotniczego, w której zosta­
ła umieszczona ziemia z miejsca tragicznej 
śmierci bohaterskiego lotnika polskiego. 

Z podróży kanclerza Hitlera. 

Kanclerz Hitler dziękuje z balkonu ratusza 
Frankfurckiego wielotysięcznym tłumom 

za owacje. 

Murzyn i jego przeciwnik 

W stadionie w Chicago zwyciężył mistrz 
świata Murzyn »cc Loute w 5 rundzie ko-

lejaizn Harry Thomasa przez nokaut. 


